
Chłopi polscy! Dając Państwu więcej zboża, budujecie socjalizm, walczycie o pokój

Słowo Polskie
Niedziela, dnia 25 lutego 1951 r.

Choć podżegacze wojenni się śpieszq

Ruch obrońców pokoju
pokrzyżuje szaleńcze plany imperialistów
Przemówienie liii Erenburga
na sesji Światowej Rady Pokoju w Berlinie

BERLIN (PAP) —  Na sesji światowej rady pokoju 
w  Berlinie w  toku dyskusji nad referatem Farge‘a —  
zabrał glos Ilia Erenburg.

'■—  Opuszczaliśmy Warszawę 
*— mówił Erenburg —  z uczu­
ciem zadowolenia. W iedzieliś­
my, że siły nasze wzrosły, że 
narody nie zostaną zaskoczone

znienacka przez garstkę zło­
czyńców lub szaleńców, że po­
wstała naczelna instytucja o- 
brony życia —  Rada Pokoju.

Radość nasza nie była płon-

N a apel chłopów wsi Poręba

wszystkie gromady
powiatu bystrzyckiego

odstawiają zboże 
na punkty skupu

BYSTRZYCA. Akcja uświada 
miająca prowadzona po wsiach 
pow. bystrzyckiego sprawiła, że 
gromady tego powiatu odsta­
wiają zboże na punkty skupu 
o wiele sprawniej.

Początek dała Poręba (w  gmi­
nie Dhigopole). Wykonawszy

f»lan 12 bm. i wpłaciwszy za- 
iczkę na podatek gruntowy, 
wezwała ona do współzawodnic­

twa wszystkie gromady powia­
tu.

Na apel odezwała siię gromada 
Idzików, odstawiwszy zboże 13 
bm. Dobrym przykładem świe­
cił sołtys Nogalewski. Prócz za 
deklarowanych 9 kwintali, zo­
bowiązał się on odstawić dal­
szych 5 kwintali. Gromada Idzi- 
kow, spełniwszy swój obowią­
zek obywatelski, rzuciła wezwa­
nie Pławnicy.

Obecnie już większość gro­
mad powiatu bystrzyckiego v*y- 
konała plan. Gjoniki i Michało­
wice przekroczyły go nawet o 
18 i 12 proc. Za ich przykładem 
ida inne gromady.

W większości wsi z pośród go­
spodarzy przodują ZSL-owcy,

uwidacznia się to zwłaszcza w  
gminach Ląkek Zdrój, Stronie 
Śląskie i Idzików.

Dwuhektarowy gospodarz Szu 
bert z Kamiennej, wykonawszy 
plan, zadeklarował ze swych 
skromnych zapasów dodatkowo 
50 kg zboża dla podciągnięcia 
plami powiatowego. Porwani 
przykładem Szuberta, inni chło­
pi zadeklarowali dodatkowo po 
2—3 kwintale z każdego gospo­
darstwa.

Zofia Gil z Zabłocia (gminy 
Stary  ̂Waliszów), wdowa z 
czworgiem małych dzieci, nie 
tylko ̂ wykonała plan, lecz 
wpłaciła zaliczkę na podatek.

TO' samo uczyniła rolniczka 
Bigajowa z Niemojowa (gm. 
Międzylesie), napiętnowawszy 
zarazem na zebraniu gromadz­
kim swego sąsiada Siweta, któ­
ry — mimo posiadania dużych 
zapasów ziarna — nie wykonał 
swego obowiązku wobec pań­
stwa.

Chłopi wsi Marianówka, po 
wykonaniu planu w  100 proc., 
postanowili odstawić 5 kwintali 
zboża ponad plan.

W ten siposob gromady powia­
tu bystrzyckiego starają się nad 
robic_ przed 28 lutego br. zale­
głości, które powstały po wsiach 
tego powiatu w  akcji skupu 
zboża.

na: ruch w obronie pokoju
wzrasta i  potężnieje. Coraz czę 
ściej ,coraz mocniej rozbrzmie­
wa głos uczciwych Ameryka­
nów, którzy ostrzegają swych 
rodaków przed niebezpieczną 
grą  prowadzoną przez amery­
kańskie koła rządzące. Im  po­
tężniejszy jednak jest ruch w  
obronie pokoju, tym bardziej 
szaleńcza staje się ohydna gra. 
Podżegacze wojenni, przerażeni 
przebudzeniem się rozsądku i su 
mienia, coraz bardziej się spie­
szą. Korea była dla nich próbą 
generalną, a niepowodzenia nie 
przywróciły im rozsądku. Mię­
dzynarodową organizację utwo 
rzoną męstwem narodu radziec 
kiego, męstwem partyzantów 
Europy ,wielkim wysiłkiem pro 
stych ludzi Anglii i Ameryki, 
organizację, na którą przed 
5-ciu laty z nadzieją patrzyły 
narody świata —  przekształcili 
oni w  teatr z zapadłej dziury 
dla niewybrednych widzów z 
Missisipi lub Oklahomy.

Amerykańscy podżegacze wo 
jenni wskrzesili dzieło Hitlera. 
Któż może wobec tego dziwić 
się, że chcą wskrzesić armię 
hitlerowską?

Los kraju, w  którego 
stolicy obradujemy, niepokoi 
nie tylko Niemców. Wszystkie 
narody świata nie odrywają 
wzroku od Niemiec. N a  grani­
cach tego kraju znajdują się 
dwa światy, a podżegacze wo­
jenni zaprzeczają by istniała 
możliwość współistnienia tych 
dwóch światów. Połowa tego 
kraju została już przekształco­
na w  poligon i bazę wypadową 
dla działań wojennych.

Wielu ludzi zadaje sobie py­
tanie: „Co zrobią Niem cy"? —  
albo „co zrobią z Niemcami?"

Wielu ludzi, niezależnie od

tego, gdzie się znajdują, wie, 
że jeżeli Niemcy zostaną wciąg 
nięte do koalicji wojennej, to 
groźba wojny wzrośnie. Ludzie 
wiedzą także, że jeśli Niemcy 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Doniosła uchwała Rzgdu (

Stołówki w zakładach pracy
zapewnig robotnikom
w a r t o ś c i o w e  posiłki

W A R S Z A W A  (P A P ) —  Prezydium Rządu powzię­
ło uchwałę w  sprawie zasad prowadzenia stołówek pra­
cowniczych ł tworzenia oddziałów zaopatrzenia robot­
niczego.

Z uchwały wyłączone są 
istniejące przy zakładach pra­
cy stołówki nie prowadzone 
przez spółdzielnie spożywców, 
ani przez komórki zaopatrze­
nia robotniczego (jak stołówki 
przy bursach, szkołach, szpi­
talach i innych instytucjach), 
których budżety obejmują w y 
żyw ienie osób korzystających 
ze świadczeń tych instytucji.

W  myśl założeń Planu 6-let 
niego ze stołówek pracowni­
czych korzystać będzie 500 
tys. osób dziennie. Specjalny 
nacisk musi być położony na 
rozwój stołówek i zaopatrze­
nie robotników przy dużych 
zakładach pracy.

Prezydium Rządu postano­
wiło, iż spółdzielnia spożyw­
ców może prowadzić stołówkę 
najmniej dla 80 konsumen­
tów.

Zakłady przemysłowe o zna 
czeniu kluczowj^m, mogą pro­
wadzić stołówki w e własnym 
zakresie jedynie na podstawie 
orzeczenia przewodniczącego 
PK PG .

Zadanie stołówek polega 
ka_ wydawaniu jednego gorą­

cego posiłku dla każdej zmia­
ny pracowników oraz na pro­
wadzeniu bufetu.

Koszty związane z prowa­
dzeniem stołówki pokrywają 
konsumenci. Państwo przycho 
dzi z  pomocą tym  placówkom 
w  zakresie wyposażenia.

W  celu podniesienia jakości 
wyżyw ienia opracowana zo­
stanie przez Ministerstwo Han 
dlu Wewnętrznego specjalna 
receptura posiłków oraz wpro 
wadzony zostanie obowiązują­
cy dla stołówek jadłospis.

W  zakładach prowadzących 
stołówki w e własnym zakre­
sie, należy utworzyć oddziały 
zaopatrzenia robotniczego, któ 
re  oprócz tego mają prowadzić

L IS T  DO T R U M A N A

■ Nowy Jork. 150 czołowych 
obywateli stanu Północna Karo­
lina — wśród nich duchowni, 
profesorowie, pisarze i przedsta­
wiciele organizacji społecznych 
— ogłosiło list otwarty do Tru- 
mana z żądaniem podjęcia ro­
kowań pokojowych, z udziałem 
ZSRR i Chin Ludowych, dla_ 

położenia kresu wojnie w  Korei.

bufety, sklepy przyzakładowe, 
pomocnicze gospodarstwa o- 
grodniczo -  warzywnicze, tucz 
trzody chlewnej, hodowlę by­
dła, warsztaty naprawy obu­
wia, pracownie krawieckie, 
pralnie itp.

Oddziały zaopatrzenia robot 
niczego stanowią wyodrębnio­
ną jednostkę organizacyjną 
przedsiębiorstwa, a koszt ich 
utrzymania jest włączony w  
plan finansowo -  gospodar­
czy przedsiębiorstwa.

Spółdzielnie spożywców 
przejmą w  terminie do końca 
1955 r. stołówki od przedsię­
biorstw, które nie otrzymają 
zezwolenia na ich prowadze­
nie od przewodniczącego 
PK PG .

W  niedzielę
wszystkie rozgłośnie

nadają
fragmenty referatu

Przewodniczącego 
KC PZPR

W A R S Z A W A  (P A P ) —  Fra­
gmenty przemówienia prze­
wodniczącego K C  P Z PR  P re­
zydenta Bolesława Bieruta, 
które zostało wygłoszone na 
V I  plenarnym posiedzeniu Ko 
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, zostaną nadane w  nie­
dzielę, 25 bm- o godz. 9 w  pro 
gramie I  na "iśH długiej 1322 
m. i o godz. 16 na fa li 397 
m., oraz na falach wszystkich 
rozgłośni regionalnych Polskie 
go Radia.

D la ułatwienia najszerszym 
rzeszom wysłuchania referatu 
Przewodniczącego K C  PZPR , 
wskazane jest zorganizowanie 
w  świetlicach fabrycznych, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
w  domach kultury i  klubach 
robotniczych, zbiorowego słu­
chania referatu.

W  Korei
P E K IN  (P A P ) —  Ogłoszony 

■w Phenianie komunikat do­
wództwa naczelnego Koreań­
skiej A rm ii Ludowej donosi, 
że oddziały A rm ii Ludowej 
w raz z ochotnikami chiński­
m i prowadziły nadal działa­
nia bojowe na wszystkich od­
cinkach frontu. W  rejonie 
Seulu zniszczono cztery czoł­
g i nieprzyjacielskie.

Obrady VI Plenum
Zarządu Głównego ZSCh

W A R S Z A W A  (P A P ) — 24 
bm. rozpoczęło się w  Warsza­
w ie  V I plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego ZSCh, po­
święcone ocenie pracy zw ią­
zku w  r. ub i ustaleniu zadań 
na rok bieżący.

W  pierwszym dniu obrad 
prezes ZSCh —  pos. Józef 
Ożga -  Michalski, wygłosił re­
ferat o działalności ZSCh w e 
wszystkich dziedzinach pracy 
samopomocowej, omawiając 
równocześnie zadania ZSCh 
na rok 1951.

Telegrafistki z  Władywosteko
naw iqzały łqczność
z pracownicam i pocztowymi
w  S zc ze c in ie

SZCZE C IN  (P A P )  Pracow­
nice szczecińskiej dyrekcji 
Poczt i  Telegrafów, po otrzy­
maniu listu od pracownic wła- 
dywostockiego telegrafu, wyra­
żają w  swojej odpowiedzi ra­
dość z nawiązania łączności z 
radzieckimi towarzyszkami pra 
cy. „Pocztowcy szczecińscy —  
stwierdza list —  zorganizowali

■już dwa przedszkola. Posiada­
my także domy wypoczynkowe 
w najładniejszych miejscowo­
ściach. Obecnie budujemy żło­
bek". Pracownice poczty szcze­
cińskiej zapewniają telegrafi­
stki władywostockie, że będą 
wzorowały się na ich osiągnię­
ciach i  że dołożą wszelkich sta­
rań, by przez swój wkład pra­
cy pomnożyć siły obozu pokoju.

W  Pelcinie odbyła się wielka manifestacja t  ty*, jrrte d tta m i- 
cieli różnych mniejszości narodoimjch Chin, którzy protesto­
wali przeciwko agresji amerykańskiej i  rcm ilitaryzaeji Jm * 
ponii. N a  zdjęciu. —  fragm ent zgromadzenia podcza«  m n ij*  
stacji. F o t. ,J?ilm Polski“

Depesza ICC PZPR
do Williama Z. Postera

W A R S Z A W A  (P A P ) —  K o ­
m itet Centralny P Z P R  prze­
słał na ręce przewodniczące­
go Komunistycznej Partii 
USA, W illiam a Z. Fostera, z 
okazji 70 rocznicy jego uro­
dzin —  depeszę treści nastę­
pującej:

Do
Tow . W IL L IA M A  Z. FO STERA 

Przewodniczącego
Partii Komunistycznej USA
W  imieniu Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej prze 
syłamy Wam, D rogi Towarzy­
szu, z okazji 70-lecia Waszych 
urodzin, najserdeczniejsze ży­
czenia długich la t życia i  pra­
cy dla dobra narodu amery­
kańskiego i  sprawy pokoju.

Wasza pięćdziesięcioletnia 
działalność w  obronie praw i 
interesów mas pracujących 
USA, w  służbie pokoju, postę 
pu i  socjalizmu —  zyskała 
W am  powszechny szacunek i 
głęboką sympatię bojowników

o postęp i  demokrację na o h  
łym świecie.

Polska klasa robotnicza zna 
Was i ceni jako wielkiego T -  
na ludu amerykańskiego, piś­
miennego internacjonalistę t 
wybitnego przywódcę i na­
uczyciela Partii Komunistyc*- 
nej USA, która, wychowana W, 
duchu wierności zasadcoa 
marksizmu -  leninizmu, wal­
czy —  w  trudnych warunkach 
terroru i prześladowań —  prze 
ciwko rozpętywaniu nowej 
wojny światowej przez ame­
rykańskich imperialistów, •  
pokój i przyjaźń między na­
rodami.

Życząc Wam osobiście 1 kła 
rowanej przez Was Partii Ko 
munistycznej USA  dalszych 
sukcesów w  wielkiej walce •  
pokój, którą dziś prowadzi ca­
ła postępowa ludzkość, pozdra 
wiamy Was jak najgoręcej.

Komitet Centralny j 
Polskiej Zjednoczonej i 

  Partii Robotniczej 1

Od kobiei z całego kraju
płyną depesze
do Prezydenta Bieruta

W A R S Z A W A  (P A P ) —  Na 
konferencjach, poświęconych 
wyborom  delegatek na ogólno 
polski kongres L K  kobiety 
przesyłają depesze do Prezy­
denta R P  Bolesława Bieruta 
z wyrazami przywiązania i 
głębokiej w iary, że pod Jego 
przewodnictwem naród polski 
zbuduje socjalizm w  swoim 
kraju i tym  samym wzmocni 
siły pokoju na święcie.

„Codzienną twórczą pracą 
przy warsztacie, przedtermi­
nowym wykonaniem Planu 6- 
letniego, zadokumentujemy 
naszą wolę pokoju — piszą ro 
botnice z Zakładów Przem y­
słu Dziewiarskiego :m. Emilii 
P later w  Łodzi. —  W ierzym y 
głęboko, że pod przewodnic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, której prze 
wodzisz, Obywatelu Prezyden­

cie będziemy kroczyć do socja 
lizmu — i tyra samym ugrun­
tujemy pokój na świede**.

Kobiety zebrane na woje­
wódzkiej konferencji w Ko­
szalinie piszą m. inn.: „Zasy­
łamy obywatelowi Prezyden­
towi wyrazy gorącej wdzięcz­
ności za prowadzenie nas ka 
wspaniałej przyszłości socjali­
stycznej. Przyrzekamy pracą 
przyczynić się do budowy 
pięknego gmachu Polski socja 
listy cznej".

„Przyrzekamy Ci, Obywa­
telu Prezydencie, że będziemy 
jeszcze usilniej pracować nad 
realizacją Piana 6-letniego, 
przyrzekamy stać w pierw­
szych szeregach walczących 
o pokój'- — piszą członkinie 
LK  zebrane na konferencji 
m iejskiej w  Zakopanem.

Już 1 marca
„ S ł o w o  P o l s k ie ”

1 : ukaże się =

w n o we j  szacie graficznej
Od 1 marca nasze pismo drukowane będzie w  

dwóch kolorach.
Równocześnie Redakcja przeznaczy więcej miej­

sca ilustracjom, rozszerzy tematykę sportowy wpro­
wadzi stały dział humoru 1 satyry.

Donosimy naszym Czytelnikom, że od 1 marca na 
łamach „Słowa Polskiego" będą się ukazywały felie­
tony

Beylinówny
Unkiewicza

Wyszomirskiego
Rysunkami na najaktualniejsze tematy wzbogacą 

„Słowo"

Lengren
Miklaszewski

Żebrowski
Dział humorn 1 satyry pozyskał pióra

Wiecha
Brzechwy

Brzezińskiego
Minkiewicza

Szpalskiego
Zechentera

Ponadto Jui 1 marca rozpoczniemy druk pasjonu­
jącej współczesnej powieś ci.

Rok VI. Nr 56 (1552) 
W y d a n i e  A

D z i ś  8 s t r o n  
C e n a  33 g r o s z y



Telefonem z Berlina

Pokój będzie zachowany!
] BERLIN, w lutym, 
i Ludność demokratycznego ^ek- 
' Dra Berlina powitała delegatów 
ya Światową Radę Pokoju z u- 
ięsknieniem i radością. Widzi 
ona, jak dosłownie poprzez mie­
dzę hitlerowscy generałowie i pro 
.wodyrzy organizują pod opieką i 
na zlecenie amerykańskich oku­
pantów nową armię, która speł­
nić ma w Niemczech to samo za­
danie, Jakie spełnił Li Syn-Man 
w Korei: rozpętanie krwawej a- 
gresywnej wojny, której natych­
miastowym i bezpośrednim skut­
kiem byłoby przede wszystkim 
przekształcenie niemieckiej ziemi 
y/ martwą pustynię.

Dziesięć minut wystaiczy na 
przebycie drogi od Domu Prasy, 
w którym obraduje światowy par 
lament pokoju, aby znaleźć się w 
zachodnim królestwie odwetu, 
agresji i prowokacji. Z  niespoty­
kanym cynizmem i niewiarygod­
ną obłudą mówi się tam o „ob­
ronie", która jest przecież agre- 

„demokracji**, która w 
Istocie jest najokropniejszą nie 
wolą, o „dobrjcie**, który będąc 
udziałem uprzywilejowanych Jed­
nostek zasłonić ma niesłychanie 
pogłębiającą się z dnia na dzień 
nędzę milionów prostych ludzi.

"W swym niedawnym wywia­
dzie, udzielonym korespondento­
wi „Prawdy** mówi Józef Stalin: 
„Attlee powinien byłfcy witdzieć 
z własnego doświadczenia, jak 
również z doświadczenia USA, że 
pomnażanie sił zbrojnych kraju 
i wyścig zbrojeń prowadzi do 
rozwijania przemysłu wojennego, 
do redukowania przemysłu cywil­
nego, do zaniechania wielkich bu­
dowli cywilnych, do zwyżki po­
datków, do wzrostu cen towarów 
masowego spożycia**. Sytuacja w 
Niemczech zachodnich stanowi 
znakomitą ilustrację tego stwier­
dzenia.

Właśnie, gdy w demokratycz­
nym sektorze Berlina rozpoczęła 
obrady Światowa Rada Pokoju, 
można było na jednej tylko stro­
nie zachodnio - niemieckiej ga­
zety przeczytać hiobowe wieści o 
tym, że cena pszenicy podniesio­
na zostanie wkrótce z ?2 0  ma­
rek na 420 za tonę, cena żyta z 
230 marek na 380, cena cukru z 
1,14 mk za kg, na 1,40, komorne 
wzrośnie o 30 — 35 proe. w sto­
sunku do dotychczasowych sta­
dek. .......

Jednocześnie prosty człowiek w 
Niemczech zachodnich dowiedział 
się jeszcze, że w obecnym roku 
będzie mitsiśf zapłacić ł©*7 mi- 
1 jardów „marek ,,kosztów okupa­
cyjnych**, czyli
językiem — kosztów przygotowa- 
nia.jiowej agresywnej wojny. O- 
znicza
Trizonii łącznie z niemowlętami 
i starcami, poświęcić musi prze­
ciętnie około 250 marek rocznie 
na ten cel.

Prosty człowiek w Niemczeph,

widzi Jednocześnie, jak najbar­
dziej zbrodnicze elementy hitle­
rowskie, sprzymierzywszy się z 
niemniej zbrodniczymi morder­
cami narodu koreańskiego — 
pracują silnie, aby te pieniądze 
wydane zostały „celowo**, czyli, 
aby w krótkim czasie powstała 
nowa armia, której zaczątek li­
czący nie mniej niż 200 tys. u- 
zbrojonej 1 wyszkolonej „policji** 
Istnieje Już w Trizonii od dość 
dawna.

W czasie, gdy w granicach de­
mokratycznej części Berlina to­
czą się obrady nad sposobem n- 
trwalenia pokoju, w Bonn obra­
dują osobnicy o takich nazwis­
kach, Jak Blank, Heussinger, 
Speidel oraz przybywający z  no­
wymi Instrukcjami od Eisenho-' 
wera, b. generał hitlerowski Ul­
rich de Maizieres (jego francuskie 
nazwisko miało ułagodzić wzbu­
dzoną opinię publiczną Francji, 
na której ziemi organizuje się 
sztab atlantyckich rozbójników), 
aby przyśpieszyć werbunek nie­
mieckich kondotierów do „atlan­
tyckiej “ armii.

Czyż można się dziwić, te w 
tych warunkach nie tylko oczy 
obywateli NRD, ale 1 oczy wszyst 
kich miłujących pokój obywateli 
„bnndesrepublikl** (a takich Jest 
przytłaczająca większość) kierują 
się na Berlin?

Światowa Rada Pokoju obradu­
je pod znakiem historycznych 
sformułowań Stalina, zawartych 
w jego odpowiedziach na pytania 
korespondenta „Prawdy**. „Woj­
na nie jest nieunikniona** powta­
rzali mówcy 1 dyskutanci w cza­
sie posiedzenia Rady. „Wojna 
może stać się nieuniknioną, Jeśli 
podżegaczom wojennym uda się 
omotać siecią kłamstw masy lu­
dowe, oszukać Je 1 wciągnąć do 
nowej wojny światowej**.

W  referacie wygłoszonym pier­
wszego dnia obrad Światowej 
Rady Pokoju, Petro Nenni wy­
mienił, jako jedno z głównych 
zadań Rady, zorganizowanie 
światowej kampanii prawdy, skie 
rowanej przeciwko kłamliwym 
twierdzeniom, będącym funda­
mentem amerykańskiej polityki 
przemocy 1 utrzymującym, że 
blok atlantycki pragnie jakoby 
„bronić** Europy przed „radziec­
ką agresją**.

Taka kampania prasy uniemo­
żliwi handlarzom śmierć! omota­
nie siecią kłamstw mas ludowych 
uniemożliwi oszukanie ich i wcią­
ganie do nowej wojny.

... . „Pokój będzie zachowany 1 u- 
trwalony, jeżeli' narody ujmą w 

" s w e ^ c e .  sx>rawę TM>koju i. będą 
broniły jej do kónca^ — powie­
dział Stalin.

tycznym r zadaniem obra­
dującej w Berlin i e^fwtaTóWej Tta - 
dy Pokoju jest rozwinąć to wska­
zanie i uczynić je własnością no­
wych milionów ludzi na świecie.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI.

Inżynierowie' i technicy
pqde|mu|qc apel katow ick ie j narady
zobow_ij|zu|ąjsLą, ........
pełniej wykorzystać rezerwy produkcyjne

KATOW ICE (P A P ). Wezwą-
nie uczestników katowickiej na­
rady inżynierów i . techników 
przemysłu do pełnej moSilizaćji 
rezerw produkcyjnych i gospo­
darczych oraz szerszego stosowa 
nia . przodujących radzieckich 
metod pracy, mobilizuje wysiłki 
personelu technicznego zakła­
dów przemysłowych w  kraju.

Inżynierowie stalowni huty „Ko 
ścmszko“  Marian Gorgon i Jerzy 
Kaniut oraz technicy Józef Go- 
dzik, Franciszek Lyczok, A l­
fred Spałek i Karol Imiołczyk

W e wszystkich województwach

chłopi zaw iera jq  
umowy kontraktacyjne
na uprawy roślinne

W A R S Z A W A  (P A P ) —  W e 
■wszystkich województwach 
dobiegają końca gromadzkie 
zebrania, poświęcone wiosen­
nemu kontraktowaniu upraw 
roślinnych. Chłopi ustalają 
ju ż zadania dla poszczegól-

Katastrofalna
sytuacja
mieszkaniowa

Włoszech
' R Z Y M  (P A P ) .  W  związku 
z wejściem w życie nowej u- 
etawy, znoszącej ochronę loka­
torów , wyrzucane są na bruk 
dziesiątki tysięcy włoskich ro­
dzin robotniczych. W  Rzymie 
eksmitowano 10 tysięcy ro­
dzin, w  Mediolanie —  30 ty­
sięcy, w  Neapolu —  15 ty­
sięcy itd.

Dziennik „A van ti“  podkre­
śla, że katastrofalna sytuacja 
mieszkaniowa we Włoszech 
związa'na jest z rządową poli­
tyką zbrojeń i z ograniczeniem 

i budownictwa pokojowego. _  u

Rzqd Stanów Zjednoczonych

podważa układy międzynarodowe
Zwalnianie zbrodniarzy wojennych 
i uruchamianie fabryk broni
wytwarza wśród narodów niepokój
o iutro świata

B E R L IN  (P A P )  N a  posiedzeniu Światowej Rady Pokoju 
Tvea Farge  wygłosił re fera t pt. „Pokojowe rozwiązanie pro 
Memu niemieckiego i  japońskiego".

Yves Farge oświadczył, że niepewność ju tra ogarnęła na­
rody, ponieważ U S A  odrzuciły układy, które same podpisa­
ły, układy zawierające perspektywy trwałego pokoju. Okrę­
ca ły  one odpowiedzialność Niem iec i  Japonii za wojnę i  
•twierdziły, że Niemcy i  Japonia zostaną rozbrojone w  naj- 
ezerszym tego słowa znaczeniu.

Rząd U S A , odrzucając zobo 
wiązania przez siebie podpisa­
ne, ponosi odpowiedzialność za 
sytuację w  której podejrzli­
wość, nieufność i  strach unie­
możliwiają utrwalenie pokoju.

—  Gdy pan Adenauer doma 
ga się rew izji granic na Odrze 
i  Nysie —  powiedział Farge—  
należy przypomnieć, że pan 
Harriman, (b. kierownik pla­
nu Marshalla w  Europie) i  re­
prezentowana przezeń grupa f i  
nansowa —  ulokowali w  kopal 
niach śląskich do 1939 roku 
’200 milionów dolarów. Partne­
rem i wspólnikiem Harrimana 
był zbrodniarz wojenny Flick, 
który niedawno został zwolnio­
ny z więzienia.

—  W  chwili gdy zwalnia się 
z więzienia A lfreda  Krupp von 
Bohlen i  przywraca mu się całe 
jego mienie —  dowodził Yves 
Farge  dalej —  jego  bliski kre­
wny Charles Krupp von Bohlen

zobowiązali się zbadać skrupu­
latnie organizację pracy w  sta­
lowni, pirzeaoatizówać procent 
wykorzystania istniejących ma­
szyn i  urządzeń, zlikwidować 
t. zw. „wąskie przekroje" w  
predulkeji, uporządkować gospo­
darkę urządzeniami transporto­
wymi na rampie wsadowej oraz 
pracę suwnic złomowych, wsa- 
dzarek, suwnic lejniczych i  po­
mocniczych — w  celu skrócenia 
czasu wytopu. Pozwoli to w  ro­
ku 1951 zwiększyć produkcję o 
11.000 ton stali pomad plan.

nych gospodarstw, a przedsta 
w ic ie le  instytucji kontraktu­
jących zaw ierają z chłopami 
umowy.

W  woj. gdańskim obszar ro­
ślin objętych kontraktowaniem 
jest od 230 do 100 proc. w ięk  
szy niż w  roku ubiegłym.

Do pomyślnego przebiegu 
kontraktowania w  woj. gdań­
skim przyczynia się współza-_ 
wodnictwo, zainicjowane
przez mieszkańców gminy R y ­
jewo. Gmina ta zobowiązała 
się zakończyć kontraktowanie 
na miesiąc przed terminem, 
wzywając do współzawodnic­
twa wszystkie gm iny woj. 
gdańskiego. W  tych dniach 
chłopi ryjewscy zobowiązanie 
wykonali.

Pomyślnie odbywa się rów ­
nież kontraktowanie upraw w  
woj. warszawskim. Dzięki ko­
rzystnym warunkom kontrak­
tacji, chłopi chętnie podpisu­
ją umowy z instytucjami kon 
traktującymi.

jest obywatelem amerykańskim. 
W  ciągu ostatnich trzech lat 
był radcą ministerialnym dla 
spraw szczególnej w agi przy 
ambasadorze amerykańskim w 
Paryżu, ostatnio zaś został rad 
cą Białego Domu jako „specja­
lista dla spraw rosyjskich".

Zwalniając z więzienia by­
łych katów ludów Europy, rów 
nocześnie w  Japonii przeprowa 
dza się rew izję spraw karnych 
21 tysięcy zbrodniarzy z b. 
sztabu Tojo.

1.507 fabryk w  Zagłębiu Ruh 
ry  i  nad Renem i 498 fabryk 
w  Japonii produkuje dla celów 
wojennych.

Porty Bordeaux i  Hamburg 
przekształcono w  bazy, wyłado 
wuje się w  nich amerykański 
sprzęt wojskowy dla Niemiec 
zachodnich. Porty Kobe i  Yoko 
hama zamieniono w  amerykań 
skie bazy morskie.

Przemówienie liii Erenburga
na sesji Światowej Rady Pokoju 
w Berlinie

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
okażą się poza nawiasem gry, 
to podżegacze wojenni zastano 
w ią się zanim przejdą od groź­
by do pierwszego fatalnego 
strzału. _  .

Dyplomaci, prawnicy i  po­
litycy mogą zastanawiać się 
nad legalnością lub celowo­
ścią odbudowy arm ii h itle­
rowskiej, narody jednak ma­
ją  sumienie, a sumienie to 
woła: „n igdy".

Am erykański dowódca na­
czelny, Który przybył niedaw­
no do Niemiec, żeby otrzy­
mać partie mięsa armatniego, 
zrehabilitował jak  najszyb­
ciej armię H itlera. Jeśli się 
uzna, że ta rehabilitacja jest 
słuszna, to należy potępić bo­
haterstwo, ofiarność i  święte 
oburzenie partyzantów B ia­
łorusi, Polski i  Francji. Dla 
nich, tak jak  dla wszystkich 
uczciwych ludzi Europy, w o j­
na przeciwko najeźdźcom hi­
tlerowskim  była nie tylko pa­
triotycznym obowiązkiem, lecz 
także walką w  obronie idea­
łów  całej ludzkości. Ludzie, 
którzy mordują w  bohatersko 
walczącym  kraju starców i  nie 
mowlęta, mogą oczywiście re­
habilitować tych, którzy spa­
li l i  tysiące wsi radzieckich, 
sprawców mordów w  ladicach 
i  Oradur sur Glane —  i  tych, 
którzy budowali piece O św ię-_ 
cimia. N igdy jednak uczciwi 
ludzie świata nie naztoą dzie- 
ciobójców żołnierzami.

Generał Eisenhower przy je­
chał do Niem iec i  oświad­
czył, że „czas już zapomnieć 
o przeszłości".

Jeśli się nie zastanawiać 
nad tym i słowami, to brzmią 
one szlachetnie. Jeśli się nad 
nim i zastanowić, to brzmią 
one zbrodniczo.

N ik t nigdy nie zarzucił Ro­
sjanom, że są mściwi. Uczu­
cie mściwości jest nam obce. 
Naród mój wyciągnął rękę do 
tych Niemców, którzy poszli 
drogą pokojowego i  uczciwe­
go życia. Um iemy jednak pa­
miętać. Gdybyśmy zapomnie­

li, co faszyści zrobili z Euro­
pą, to nie tylko zdradzilibyś­
my drogie nam groby, lecz 
zdradzilibyśmy również nasze 
dzieci. Gdybyśmy zapomnieli 
o zbrodniach dokonanych 
przez armię Hitlera, to zdra­
dzilibyśmy nie tylko Francu­
zów  lub -Pełaków, lecz także 
Europę i pokój. Rehabilitacja 
arm ii H itlera oznacza dla N ie 
miec powtórzenie okropnej 
drogi, jaką naród niemiecki 
przeszedł od stycznia 1933 do 
maja 1945 roku.

Naród niem iecki nie chce re 
habilitacji generałów Reichs- 
wehry, lecz swego dobrego 
imieniu', nie chce rehabilitacji 
SS-owców, lecz uczciwych i  
spokojnych niemieckich ludzi 
pra<^', nie chce on odbudowy 
d yw iz ji szłrrrowwych, lecz od­
budowy swych miast, szkół, 
b ibliotek i  muzeów.

(Dokończenie zamieścimy w  
numerze jutrzejszym).

Wspaniały rekord
radzieckich 
k©le|ai»zj 
1.700.000 km  
bez remontu 
p a r o w o z u

M O SK W A  (P A P )  W e współ 
ząwodnictwie o najlepsze i  naj 
oszczędniejsze wykorzystanie 
taboru kolejowego, maszyniści 
wschodnio-syberyjskiej kolei od 
nieśli wspaniały sukces, bijąc 
rekord długości przejazdu loko 
motywy bez remontu.

N a jle p s i wyci»'«t osiągnęli 
maszyniści z remizy w  Ułan- 
ude S. Asiejew  i jego  kolega 
D. Jagodin, którzy przejechali 
na obsługiwanej przez siebie lo 
komotywie 1.700.000 km. bez re 
montu kapitalnego. Lokomoty­
wa znajduje się nadal w  do­
brym stanie. Dzięki oszczędnej 
eksploatacji i  dbałej pielęgna­
c ji lokomotywy, maszyniści ci 
zaoszczędzili państwu ponad 
1,4 miliona rubli.

—  Propaganda amerykańska—  
dodał mówca —  chciałaby za 
wszelką cenę przekonać nas o 
rzekomej groźbie jakiejś agre­
s ji ze strony Związku Radziec­
kiego. M y wiemy jednak, że ta­
kie twierdzenia są oczywistym 
nonsensem.

Y res  Farge w  imieniu Biura 
Światowej Rady Pokoju posta 
w ił wniosek na zwołanie Mię­
dzynarodowej Konferencji dla 
walki przeciwko remilitaryzar 
c ji Niemiec.

Zadaniem naszym —  zakoń­
czył Farge —  jest okazanie po 
mocy narodowi niemieckiemu w 
jego walce przeciw rem ilitary- 
zacji i, przy gotowaniom wojen­
nym. • . .

Jules Moch
chce zdławić
ruch obrońców pokoju 
w  A!g@rz©

P A R Y Ż  (P A P ) —  Podczas 
debaty w e francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym  depu­
towany komunistyczny A lg e- 
ru, Dżemmad stwierdził, że 
francuskie władze kolonialne 
przygotowują w  A lgerze za­
krojoną na szeroką skalę ak­
cję terrorystyczną, mającą na 
celu zdławienie ruchu w  o - 
bronie pokoju w  tym  kraju. 
M inister spraw wojskowych 
Jules Moch wydał rozkaz u- 
tworzenia wzorowanej na bo­
jówkach faszystowskich poli­
c ji politycznej pod nazwą „od 
działów obrony terytorium". 
Zadaniem tych bojówek jest 
walka z ruchem postępowym, 
ze strajkującymi robotnikami 
i z  bojownikami o pokój.

Dżemmad podkreślił, że na­
ród algierski potrafi zjedno­
czyć, się i  udaremnić zbrodni­
cze plany reakcji francuskiej.

Maszyny pomysłu polskich inżynierów
umożliwiają górnikom
zwiększeni©
wydobycia węgla

K A T O W IC E  (P A P ) .  Górni­
cy kopalni „Czeladź" uzyskują 
poważne rezultaty w  zwiększe­
niu cykliczńości robót wydobyw 
czych.

Brygada ścianowa Bogdana 
Bieleckiego wykonała do 20 
bm. 18 cykli wydobywczych re­
alizując w  ponad 70 proc. pod 
jęte na luty zobowiązania. W  
styczniu br. na apel A lfreda 
Kawczyka, brygada ta przelcro 
czyła ilość zaplanowanych cyk­
li wydobywczych o 2, wykonu­
jąc 29 cykli i dając 920 ton 
węgla nadwyżki.

Górnicy zespołu Bieleckiego 
pracują na ścianie całkowicie 
zmechanizowanej, na której za 
stosowano doi-jirobku i trans­
portu węgla wręboładowarki 
skonstruowane według pomysłu 
inżynierów O pucha i  Adamczy 
ka. Wykorzystując racjonalnie 
sprawność maszyny górnicy u-

zyskali w  styczniu br. wydaj­
ność, wynoszącą 18,258 kg wę­
gla na roboczo-dniówkę.

Tak wyg!qda
„d e m o k ra c ja "
w Indiach

M OSKW A (P A P ). Jak donosi
z Delhi agencja TASS, kierow­
nictwo Komunistycznej Partii 
Indii ogłosiło apel do narodu, by 
protestował przeciwko tzw. „ak­
towi o prewencyjnym więzie­
niu" przedłużonemu na jeden, 
rok przez parlament na wnio­
sek ministra spraw wewnętrz­
nych. Przedłużenie tego aktu 
nastąpiło właśnie na okres, w  
ciągu którego mają sdę odbyć 
wybory do parlamentu. Jest rze 
czą oczywistą, że rząd chce wy­
korzystać ten aikt jako narzę­
dzie walki przeciwko przeciw­
nikom politycznym rządu, i pa­
nującej w  kraju Partii Kongre­
sowej.

Doniosły wynalazek w budownictw ie

M echaniczne ładowanie cegieł
przyniesie państwu 
olbrzymie oszczędności

W A R S Z A W A  (P A P ) —  Opie 
rając się na wspaniałych do- 
śv/iadcv«iiach budownictwa 
radzieckiego, budownictwo na 
sze rozpoczyna stosowanie kon 
tenerów (tzw. zasobników) 
do zaopatrywania budów w  
cegły.

Zastosowanie zasobników 
do transportu cegły stanowi 
doniosły krok na drodze me­
chanizacji prac i umożliwia 
poważne oszczędności.

Cegła po wyprodukowaniu 
na przestrzeni od cegielni na 
budowę —  jest przynajmniej 
10-krotnie przeładowywana. 
W  czasie przeładunków 5 
proc., ulega zniszczeniu. P rze­
ładunek wymaga zwykle w ie ­
lu rąk roboczych i pochłania 
mnóstwo czasu.

Zastosowanie specjalnych 
opakowań do cegły, mieszczą­
cych —  w  zależności od je j 
wielkiv»ct —  o:l 42 do 300 szt. 
cegieł —  radykalnie rozw ią­
zuje te "wszystkie problemy. 
Zapakowane już w  cegielni 
cegły w  zasobnikach, mogą 
być załadowane mechanicznie; 
jeże li zaś są ładowane ręcz­
nie, to czynność ta wymaga 
znacznie mniejszej liczby lu­
dzi i  odbywa się o w iele szyb­
ciej. Wyładunek, czy , załadu­
nek wagonu zasobnikami 
trwa zaledwie 40 do 50 minut,"

eliminując niemal zupełnie 
możliwość uszkodzenia cegieł.

W  drugiej połowie br. prze­
w iduje się całkowitą konte- 
neryzację cegieł -dla budowy 
Nowej Huty, Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej i  M ły 
now i.

Warsztaty Centralnego Za­
rządu Sprzętu i  Mechanizacji 
Budownictwa rozpoczęły pro­
dukcję pierwszego tysiąca za­
sobników. W  najbliższej przy­
szłości przewiduje się masową 
produkcję tych urządzeń.

■ Warszawa. W  najbliższym 
czasie ukaże się w  sprzedaży o- 
buwie męslkie i damskie wytwa­
rzane w  całości ze skóry świń­
skiej. Obuwie to o estetycznym 
wyglądzie, jasnych kolorach jest 
bardzo wytrzymałe i  odporne na 
W0d«. ^  ' -    ^

S Z M E R Y  O D R Y
Farbiamia rzęs

Na dworcu Głównym 
w Jeleniej Górze czynny 
jest zakład fryzjerski. 
Jak powszechnie wiado­
mo, zakłady fryzjerskie 
na dioorcach kolejowych 
służą pasażerom, którzy 
śpieszą się na pociąg. To 
też z pewnym zdziwie­
niem przeczytaliśmy na 
drzwiach do fryz je r ni 
napis: „Trwała ondula­
cja“ i „Farbowanie rzęs".

Napisy te pochodzą za­
pewne jeszcze z tych cza­
sów, dziś już należących 
do prehistorii Jeleniej 
Góry, gdy złoci mło­
dzieńcy przychodzili, jak 
się to mówi „na rzęsach“ 
na dworzec i tu farbo­
wali sobie ozdobę swych 
oczu oraz zamawiali trwa 
lą ondulację.

Wątpimy jednak, czy 
o$eęnie wiele osób Jco-

rzysta z tych usług fry ­
zjerskich. (zg)

Zapomniany dom
Przy ul. Stabłowickiej 

w Praczach Odrzańskich 
istnieje „Dom Włók ma­
rża” . Taki jest szyld, ale 
nie całkiem odpowiada 
mu prawdziwy stan rze­
czy. Poobijane ściany 
wewnętrzne i zewnętrz­
ne, deski w oknach, dziu 
ry w podłogach — tak 
wygląda „Dom Włóknia­
r z a J e ż e l i  dodamy do 
tego, że pod podłogą sce­
ny mieści się ... skład 
rozmaitych rupieci i staj­
nia, obficie rozprzestrze­
niająca arcywonne zapa­
chy — to otrzymamy nie- 
zachęcający obraz cało­
ści.

A  przecież tu właśnie 
odbywają gię akademie i

występy artystyczne. Kto 
i  kiedy zrobi wreszcie 
porządek w tym „domu"? 

(kor. zakł. W. B.)

Najazd na M.R.D.
Wszystkie mieszkanki 

Wrocławia chętnie noszą 
pończoszki wyrobu kra­
jowego zwane „steelona- 
m i". Są bowiem ładne, 
cienkie i trwałe. Niestety, 
dla wielu kobiet ze świa­
ta pracy pozostaną one 
niespełnionym marze­
niem.

Dlaczego? Sprawa jest 
bardzo prosta. Co pewien 
czas sklepy konfekcyjne 
M.H.D. otrzymują przy­
dział steelonów. I  wów­
czas stale i nieodmiennie 
powtarza się pewne przy­
kre zjawisko. Oto w 
dniu, w którym przywo­
żą towar, sklepy MJJ.D.

są oblężone przez niewia­
sty, spędzające dosłownie 
od świtu do nocy czas w 
„kolejce". Te kobiety nie 
jedzą, nie piją, nie pra­
cują, a z wyglądu dziw­
nie przypominają nasze 
dobre znajome — han­
dlarki z placu Nankiera.

W parę minut po roz­
poczęciu sprzedaży, stee­
lonów nie ma już na 
pólkach. A następnego 
dnia pojawiają się na 
placu przed halą targo­
wą, tylko naturalnie po 
znacznie wyższej cenie.

Czy nie znalazłaby się 
jakaś skuteczna rada na 
zachłanne paniusie z pla­
cu Nankiera? Czas naj­
wyższy położyć kres gor­
szącym scenom, jakie np. 
ostatnio zdarzyły się przy 
sprzedaży steelonów w 
sklepie M.H.D. przy pl. 
Teatralnym. (H. Musz.)

OJ

M łodzież
robotniczo -
chłopska
wstępuje

n a  U  S  P
POZNAŃ (P A P ). W  woje­

wództwie poznańskim rozpoczę­
ła się akcja werbowania młodzie 
ży na 2-letnie Uniwersyteckie 
Studium Przygotowawcze. W y­
typowano dotychczas około 150 
kandydatów. Młodzież robotni­
czo-chłopska w  listach do Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP w y­
raża wielką radość z możliwo­
ści kontynuowania i pogłębia­
nia wiedzy.

Księgowi z Beldowa
sporządzili bilans
na 4 8  dni 
p r z e d

ŁÓDŹ (P A P )  W  wyniku 
współzawodnictwa pracy, księ­
gowi gminnej spółdzielni w  Beł 
dowie, pow. łódzkiego, na 48 
dni przed terminem zakończyli 
sporządzanie bilansu za _ rok 
1S50 .wysuwając się na jedno 
z czołowych miejsc w  kraju.
N a  szczególne wyróżnienie za  

służył księgowy Franciszek K o 
złowski, który z własnej in icja 
tywy szkolił młodszych pracow 
ników księgowych spółdzielni, j

S Ł O W O
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do  na.izifeh bliźnich

Zareagow ali
<7 eszcze się taki nie uro- 

jn 1 dził, któryby każdemu 
dogodził“  —  głosi mą­

drość ludowa. A  najm niej mo­
że wszystkim dogodzić ko­
respondent terenowy.
> *

W  Warszauńe byl zjazd. Na  
zjeździe 'przedstawiciele władz 
•powiedzieli korespondentom: 

Pisać odważnie! Pisać kry- 
tyczn iel Odsłaniać bolączki i  
błędy!

Potem  nawet ukazało się 
•postanowienie Rządu: N ie  ha­
mować krytyki społecznej! O- 
toczyć korespondentów opieką! 
Mocno i skutecznie reagować 
na wskazane niedociągnięcia/ 

Dobre, mocne postanowienie 
Rządu. Czy je  wszędzie zrozu­
miano?

Wszędzie. A le  ...różnie,

i *Jest w naszym wojewódz- 
iAme miasto Oława. W  Oławie 
jes t internat dla młodzieży 
szkoły zawodowej. Część te j 
młodzieży zachowywała się —  
jakby to powiedzieć? —  no, 
niezbyt zachwycająco.

Czyja była wina?
Wina była i samej młodzie­

ży internatowej, i kierownic-

Uv& internatu, i  lokalnej orga­
nizacji młodzieżowej. Brako­
wało kontroli i opieki.

Te właśnie spravjy poruszył 
nasz korespondent...

Oczywiście notatka odniosła 
skutek i  na zachowanie nie­
sfornych internatówców zurró- 
cóno' uwagę.

Ale...
*

Co za „aleu?
„A leu polega, niestety, na 

tym, że jednocześnie zwrócono 
uwagę i na... nieszczęśliwego 
korespondenta.

Wszyscy, się „obrazili“  i 
„poczuli d o t k n i ę c i i  internat, 
i  kierownictwo, i... lokalna or­
ganizacja młodzieżowa.

Postanowioyio koresponden­
tem  „zaopiekować sięu i  „ od­
powiednio zareagować 

*
N o i  cóż? Zareagowali?
Owszem.
Wezwali naszego korespon­

denta do py'zedkładania uprze­
dnio do kontroli notatek, które 
zamierza wysłać do pi'asy...

To się nazywa: „ zdrowo"  
zareagowali.

J O T .

W nioski, jakie  nasuwa 
przebieg skupu zboża

Kułackiej chytroScl
Rady N arodowe i społeczeństwo

muszq przeciwstawić
wzmdżeną czujność
_ Tegoroczna akcja skupu zbo­
ża jest ważnym ogniwem w 
realizacji 6-letniego planu go­
spodarczego. Zrozumieli to-dro­
bno- i średniorolni chłopi, sprze 
dając Państwu z nadwyżką za­
deklarowaną ilość ziarna.

Akcja wykazała jednocześnie, 
że elementy kułackie używają 
wszelkich środków, aby zboże 
ukryć, aby obowiązek dostawy 
przerzucić na biedaków. Np. gi*o 
madzkie plany akcji skupu na" 
Dolnym Śląsku w  wielu ' w y­
padkach nie były przeanalizo-i 
wane przez biedotę wiejską i 
chłopów średniorolnych; prze­
chwycili je  w  swoje ręce boga­
cze i spekulanci wiejscy, zrzu­
cając obowiązek dostaw na bar­
k i chłopa mało- i średniorolne­
go.

Zdarzało się, że  chłop gospo­
darujący na 2—3 ha miał sprze­
dać Państwu 2000 kg ziarna, 
podczas gdy bogacze, posiadają­
cy 8—10 ha, tylko 2500 kg. Tak 
fóEziało się w  _pow. ząbkowickim, 
świdnickim, jaworskim i legnic­
kim. Ani jeden z tych powiatów 
nie ukończył jeszcze akcji sku­
pu.

5  łys. ha
kukurydzy
zakontraktu je

u rolników 
Centrala Nasienna

Jedną z roślin, wprowadzo­
nych w  roku bież do uprawy 
na wiiększą skalę, jest kukury­
dza — wysokowartoścdowa kar- 

- ma dla zwierząt i cenny suro­
wiec dla przemysłu.

Kontraktowanie upraw kuku­
rydzy prowadzi Centrala Na­
sienna. W br. zakontraktuje ona 
u rodników ogółem 5 tys. ha 
kufcurydzy, z tego 900 ha w 
woj. bydgoskim, gdzie są naj­
lepsze warunki glebowe i k li­
matyczne dla rozwoj u tej ro­
śliny.

Ministerstwo Rolnictwa i RR 
Łamierza "popularyzować upra­
wę kukurydzy również przez za 
kładanie specjalnych poletek 
pokazowych uprawy kukurydzy, 
które prowadzone będą przez 
zespóły młodzieżowe z Przy­
sposobienia Rolniczego. Zespo­
ły  PR  w gromadach otrzymają 
w  najbliższym czasie na zało­
żenie poletek pokazowycłi po 
10 kg nasion kukurydzy.

W  naszym kraju kukurydza 
hodowana była dotychczas na 
szerszą skalę jedynie w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rol­
nych i w  nielicznych gospodar­
stwach chłopskich. Przeciętna 
wydajność kukurydzy z ha w y­
niosła np. w okręgu PGR — 
Wrocław — 60 q, a rekordowa 
do 90 q z ha.

W-25

Gminne i  Powiatowe Rady 
Narodow;e, uspokojone {aktem, 
że skup w  sierpniu i wrześniu 
zrealizowano w 200 proc., spo­
częły na Laurach. Tymczasem 
okazało się, że plany na te mie­
siące były zaniżone, a rozłoże­
nie realizacji na poszczególne 
miesiące — nierównomierne.

W powiecie ząbkowickim ini­
cjatywę wziął w swoje ręce ele­
ment kułacki..., Sprzyjała.3 <temu 
polityką b. przewodniczącego 
PRN Bąka — Dzierżyńskiego, 
który wyraźnie szedł na rękę 
bogaczom wiejskim. Obecnie zo­
stał on zawieszony w czynno­
ściach.

Wiceprzewodniczący jednej^ z 
GRN, ob. Kosakowsiki, mając 
9 ha zadeklarował 50 kg zboża, 
a dostarczył 52 kg, wykoniij#6 
„plan“ w 104 proc. K iedy w jed­
nej z podległych mu gromad wy 
brano na sołtysa człowieka, któ 
ry nie umiał czytać i pisać, K o ­
sakowski powiedział mu: „W y­
brali cię, siedź“ . I  nic dziwne- _ 
go. Talki sfean rzeczy najlepiej 
odpowiadał jego polityce.

Dowodzi to, że Gminne i  Po­
wiatowe Rady Narodowe, nie 
zawsze ' potrafiły wykazać się 
odpowiednią czujnością. Jeżeli 
mimo to do 22 bm. roczny plan 
skupu wykonano na Dolnym 
Śląsku w 85 proc., jest ̂  to za­
sługą wiejskiej biedoty i śred- 
niaków, którzy aktywnie pra­
cując w trójkach gromadzkich 
— nie tylko sami sprzedali Pań­
stwu zboże, ale i zmusili kuła­
ków do dostarczenia znacznej 
części przypadającego na nich 
ziarna.

Gołąb pokoju 
i księga -
symbolem 
I Kongresu Nauki

Na ostatnim posiedzeniu Pre­
zydium Komitetm Wykonawcze­
go I-go Kongresu Nauki Pol- 
skięj zatwierdzony • został pro- 
jekt znaczka kongresowego, 
którego autorem jest prof. Ja­
strzębowski. Projekt znaczka 
przedstawia picassowskiego go­
łębia pokoju na tle księgi, obra­
mowanej wstęgą z napisem: 
„Pierwszy Kongres Nauki Pol- 
skiej“ . . -

•Tektura
z trawy

Inżynier radziecki A. Fieszkow 
zastąpił celulozę przy produkcji 
tektury innym, tańszym surow­
cem. Opracował on metodę w y­
rabiania tektury z rosnącej na 
moczarach osoki (Stratiotes aloi- 
des), dodając do niej 15 proc. ma­
kulatury papierowej. Tektura z 
osoki kosztuje znacznie taniej od 
tektury z celulozy. Będzie ona 
produkowana do wyrobu opako­
wań.

Obecnie A. Pieszkow opracowu­
je metody wytwarzania materia­
łów izolacyjnych z osoki i prowa­
dzi doświadczenia z zakresu pro­
dukcji opakowań tłoczonych.

S t a n i s ł a w  A d a m i k
g 460  w ó z k ó w  w ę g l a
Na kopalni i w domu
z przodującym brygadzistą „Victorii”
W yjąłem ze skrzynki nad 

drzwiami przekaz na po­
bory za styczeń i list tej

treści:
„Szanowny towarzyszu! Po­

syłając swoje zdjęcie skreślam 
przy okazji parę słów. Praca w 
mojej brygadzie idzię nadął'bar- 
dzo dobrze i wydttjn&fc;* Wypła- 

; ty dostałem- na ?ękHę 1.535 zł 
oprócz zaliczki, której otrzyma­
łem 435 złotych. Nie wiem tyl­
ko czy dojdzie ten list, bo adres 
jest nie bardzo czytelny.

Adamik Stanisław".
Adamik był górnikiem, przo­

downikiem pracy, a teraz., jest 
brygadzistą na' kopalni,, HVik_ 
toria“ .

P ie r w s z e  s p o t k a n ie
Widziałem go po raz pierw­

szy w sekretariacie komitetu 
kopalnianego. Przyszedł prze­
brany już w  czarną bluzę i 
spodnie robocze. Miał jeszcze 
prawie godzinę do rozpoczęcia 
pracy drugiej zmiany,> a le b y ł  
jtiż gotów-do opuszczenia się na 
dół.

Kilka dni przedtem górnicy 
rozpoczęli tutaj walkę o cy­
kli czność i czystość urobku. On 
i 18 górników z jego brygady 
sumiennie wykonywali swoje 
zobowiązania. Natomiast bry­
gada pracująca w  pierwszej 
zmianie na - tejże ścianie, pra­
wie nigdy nie wykonywała peł­
nego cyklu. Zawsze pozostawia­
ła luki w  obudowie: to bra­
kowało gdzieś parę stempli, to 
stropnic nie pozakładali, albo 
transportera nie doprowadzali 
do przodka lub zgoła pozosta­
wiali rozrywane ogniwa w  łań- 
cuchówce.

_— I codziennie musimy za 
nich robić ze 2 godziny — skar­
żył się Adamik. — A  to nas 
bardzo denerwuje. Hamuje nasz 
zapał do pracy i zmniejsza w y­
dobycie. Wczoraj na przykład za 
miast o 15-ej ruszyliśmy dopie­
ro o 19-ej.

Sekretarz  ̂organizacji kopal­
nianej, Stanisław Cierniejewski 
przyrzekł pomówić z brygadzi­
stą pierwszej zmiany, jak tylko 
wyjedzie na powierzchnię. Ada- 
miik ^  uspokojony chciał j<uż 
odejść, gdy zapytałem go o je ­
go pracę na „yictorii.

Z  S ie n n y m  y/ zavo«Sy
Podłużna twarz szybko się 

wypogodziła. Na ustach o ener­

gicznym zarysie błądził uśmiech 
zadowolenia.

— O mojej pracy na kopalni 
niech mówią inni. Czego _ mam 
się chwalić? — odpowiedział..— 
Poza tym muszę śpieszyć do 
brygady. Bo cni beze mnie J^k 
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Udałem ssę z nim Lampów_ 
ni. Po drodze opowiedział mi, 
że pracował w kopalni jeszcze 
w  czasie wojny. Po wojnie był 
jednym z pierwszych gospoda­
rzy na tej kopalni.

— Nie mogę narzekać. Zawsze 
debrze zarabiałem. I  zawsze by­
łem wyróżniany. Z Ściernym 
braliśmy się często „łeb w łeb“ .__ 
To on mnie, to ja jego wyprze­
dzałem. Gdy zorganizował bry­
gadę, byłem u niego pierwszym 
rębaczem. A  teraz zająłem jego 
miejsce w  brygadzie. Sam Sier- 
ny, który teraz jest sztygarem, 
przyznaje, że prowadzę bryga­
dę nie gorzej od niego.

A  pamiętam dobrze jego sło­
wa. „Słuchaj, Adamik — po­
wiedział. — Teraz ja ci zosta­
wiam brygadę. Pilnuj jej jak 
oka w głowie“. Zachodzi czę­
sto do nas, by popatrzeć, jak 
nam robota leci. N ie narzeka.

„ P r a c u j  n a  s w o f m ”
—  Teraz i w y powinniście 

uczyć sdę na sztygara...
— Mało szkoły mam. ^ęstem- 

chłopsiki syn spod Częstocho­
wy. Gdzde mi tam było do szkół 
w  pańskiej Polsce. Od 14 
roku życia musiałem pracować 
na utrzymanie w  odlewni. Póź­
niej nraoowałem w kopalni ru­
dy. W  czasie wojny, wysła­
ny na pracę przymusową, pra­
cowałem tutaj w  kopalni i ot

Każde z iarno 

wyda kłos

Zaoszczędzimy
tysiące ton zboża
dzięki in icjatyw ie

wiejskich 
kó ł ZM P
Pragnąc zapewnić krajow i 

w  rb. najwydajniejsze 
zb io ry ' Oraz zaoszczędzić 

zboża przez indywidualną, 
skrupulatną i celową selekcję 
ziarna do siewu, w iejskie ko­
ła ZM P  w  całym kraju podję­
ły masowo zobowiązania prze­
prowadzenia tej selekcji we 
własnym zakresie, specjalną 
metodą. Jest to akcja zakro­
jona na wielką skalę.

W  każdej gminie, groma­
dzie, w  każdym PG R  — akty­
wiści m iejscowego koła ZM P  
zbierają próbki wszystkich 
zbóż na ich terenie. Po m łyn­
kowaniu i zbadaniu jakości 
ziarna, wysiewają je  w  ma­
łych skrzyneczkach, po 100 
ziarnek z każdej odmiany, i '  
badają drobiazgowo procen- 
towość jego kiełkowania. 
W yniki kiełkowania ustalają 
wartość zboża i jego w yda j­
ność. Jedynie wysokoprocen­
towe pod względem kiełkowa­
nia zboże winno być użyte 
do siewu. Posiadacze zbóż o 
niskim procencie kiełkowania 
mogą je  wymienić na lepsze. 
Słabsze odmiany użyte będą 
do celów konsumcyjnych.

W yselekcjonowane zboże o 
maksymalnym procencie k ieł­
kowania aktywiści wiejskich 
kół ZM P poddają dokładnemu 
oczyszczeniu na trierach i 
składają w  magazynach, gdzie 
je  bajcują, żeby uchronić zbo­
że przed wołkiem.

Obsianie pól ziarnem o w y­
sokim procencie kiełkowania 
zmniejsza mniej w ięcej o 2 kg 
na 1 ha ilość ziarna siewne­
go, a że Polska ma 9 milio-

nów ha gruntów do obsiania, 
winno to dać w  sumie 18.000 
ton zaoszczędzonego na przed­
nówku zboża.

Jedno z pierwszych na 
Dolnym Śląsku zgłosiło swe 
zobowiązanie koło Z M P  w  
Ołdrzychowicach, pow. wro­
cławskiego. Hasło Ołdrzycho- 
w ic skwapliwie podchwyciły 
inne koła i od dn. 25 bm. ak­
cją ta obejmie już cały kraj, 
gdyż żadne z kół ZM P-ow - 
skich nie chce pozostać w  
tyle. Z zapałem, cechującym 
wszelkie poczynania młodzie­
ży zorganizowanej w  ZMP, 
aktywiści przystąpili do pra­
cy, mogącej przynieść gospo­
darce narodowej olbrzymie 
korzyści.

Wspaniała in icjatywa w ie j­
skich kół Z M P  znalazła cał­
kowitą aprobatę i poparcie 
władz oraz pełne uznanie ca­
łego społeczeństwa

M. Zawadzka.

teraz jestem jej współgospoda­
rzem. Pracuję na swoim i żyję 
sobie dostatnio.

Pożegnałem go zapewnieniem, 
że nazajutrz odwiedzę go w 
domu.

Adamik był i jest czołowym 
górnikiem kopalni „Viotoóa“ . 
Gadać wiele nie lufci. A le  jak 
powie słowo, to twarde jak prze 
rosty na węglu.

Nie. było zobowiązania, by go 
nie podjął,, a później nie wyko­
nał z . nadwyżką. Dla nęzczenóa 
Święta. Robotniczego. 22 lippą,. 
Rewolucji Październikowej i. 
Kongresu Pokoju zawsze zwięk­
szał swoją wydajność i  wydaj­
ność brygady.

Adamik nie pracuje zirywami. 
Systematycznie przekracza w 
wysokim stopniu swcje normy. 
Na 15 października 1950 roiku, 
(jako trzeci w  kra j-u),'-wykonał" 
juz 'swój awtiletńi plan’ naszej 
sześciolatki.

3  iys. eS s s i c s f ę t z n  e
Został za to wyróżniony pre­

miami. Otrzymał mundur gór_ 
nika, Krzyż Zasługi, członkowie 
PZPR  uznali, że godzien jest 
być członkiem partii i przyięld 
go na kandydata do partii.

Gdy nazajutrz odwiedziłem go 
w  jego słonecznym, ładnym 
mieszkaniu, otoczonym ogrodem 
z drzewami owocowymi, powie­
dział:

— Mówiliście wczoraj, że te­
raz mogę się dokształcać. Dziś 
właśnie idę na szkolenie ideolo­

giczne. A le  i zawodowo bęcfa 
się szkolił. Siiemy mówił wczo­
raj ze mną o tym. Może i  będę 
sztygarom Nie mogę narzekać: 
kto w Polsce Ludowej dobrze 
pracuje, to Państwo stara się 
o niego.

Naszej rozmowie przysłuchi­
wała się żona Adatmika. 3-letni 
Henio przeszkadzał co chwiia 
tatusiowi, wspinając moi sfa na 
kolana.

Adamik ma jeszcze dw i* có­
reczki, Właśnie ich narty w i­
działem na werandzie, a sanki 
przy wejściu do piwnicy. Ada­
mikowie mieszkają na skraju 
przedmieścaa Sobięcina, do ośnie 
żonych gór niedaleko.

Dzieci Adamika weselej spę­
dzają czas, ndż od ciec w  ich 
wieku.

W  pokoju stały szafa, kredens, 
kanapa, stół i  5-lampowy radio­
odbiornik. Adamik otrzymał ten 
aparat w  dniu wykonania rocz­
nego planu, w  maju ub. r.

Pokazał md też z dumą nowy 
mundur górniczy. W jego klapie 
mienił się Krzyż Zasługi, zna­
czek przodownika pracy i Tow, 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Pokazał mi później ładnie u— 
meblowaną sypialnię.

— Pieniędzy mamy dość. Star 
czy na wszystko. I  na kształce­
nie dzieci, i na przyodziewek, i 
na zabawy dla nich. Powiedz 
no, Hela — zwrócił się do żony, 
— ile zarobiłem wszystkiego w  
grudniiu?

Żona sumuje:
( Dokończenie na str. 8-ej)

Na zdjęciach

1) Członkowie koła ZM P w Oł- 
drzychowicach z 'przewodniczą­
cym Mieczysławem Różańskim na­
radzają się nad akcją oczyszcze­
nia zboża i kiełkowania, podej­
mując zobowiązania.

2) ZMP-owcy Krystyna Kota- 
la, Mieczysław Kowalczyk i Ta­
deusz Chlebek z Oldrzychowic — 
przy młynku.

3) ZMP-owcy z Olbrachtowie 
kontrolują jakość ziarna wycho­
dzącego z młynka.

4) Przy bajcowaniu zboża — 
ZMP-ov:cy z Olbrachtowie Stani­
sław Cold, Józef Boryczko i Ta­
deusz Chlebek.

5) ZMP-ow iec Mieczysław Ko­
walczyk wymienia w PGR Ol- 
brachtowice swoje zboże na ziar­
no siewne o wyższym procencie 
kiełkowania.

Zdjęcia — A. Czelny

Nr 56 S Ł O W O

Z  frontu walki o węgiel
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Archanioł
Julian Tuwim

Jakiż to gtwaty facet!
Kulturalny, TeUgiffly,
Absolutnie apolityczny 
I  xuj>ełnie bezpartyjny.

Jakie wzniosłe ideały 
Głosi szeptem, na uboczu!
Jaki czysty, święty płomień .
Bije z tych szlachetnych oczu!

Jakiż on ma program piękny,
Słuszny i prostolinijny:
Absolutnie apolityczny 
I  rozkosznie bezpartyjny!

Ma być tak: Cywilizacja, 
Demokracja, Wolność Słowa, - » * 
Duch Kwycifsca, Rząd Wszechludz&i 
Tudzież Zgojlą Wszechklasowa.

Serce rośnie, kiedy słuchani 
Jego tyrad melodyjnych,
Absolutnie apolitycznych 
I  uroczo bezpartyjnych.

Ma być również Sprawiedliwość, 
Czysta Sztuka, Pokój Wieczny, 
Miłość, Błogość, Szczęście —  słowem 
Świat wspaniały i bajeczny.

Taki program zachwyt bada!
Toż to istny raj biblijny:
Absolutnie apolityczny 
I  cudownie bezpartyjny.

—  „Wieszczu, mówię, bóstwo moje! 
Wszystko pięknie i prześwietnie,
Ale jak to niby zrobić 
I  wprowadzić w  czyn konkretnie?.

Wszyscy pójdą za twym głosem,
Każdy cię jak zbawcę przyjmie —• 
Absolutnie! Apolitycznie!
X entuzjazmem! Bezpartyjnie!

Ale powiedz mi, wieszczuniu, 
Archaniele i  proroku,
Kto załatwi te drobnostki:
Szczęście, zgodę, wolność, pokój?*

>  Wieszcz zadumał się głęboko, 
fotem westchnął elegijnie'
(Absolutnie apolitycznie 
I  przedziwnie bezpartyjnie) —

I natychmiast najkonkretniej 
Opowiedział o s w J th  planie;
Zaczął od Sanctisshnusa,
Skończył zaś na Gudeiianie.

Tak wylazła *  Archanioła 
Stara Świnia reakcyjna:
Absolutnie apolityczna 
I  zupełnie bezpartyjna.

Domy wrocławskie o sobie
Mgr. Danuta Hanulanka

N IED ZIELNY  *DODA TEK SŁOWA*

Poniżej zamieszczamy wiersz Juliana Tuwima, napisany 
przed kilkoma dniami specjalnie dla „ZW IER CIAD ŁA"

W rocław jest miastem,któ 
re wzrastało w  ciągu 
długich stuleci, przez 

które przepłynęły kolejno fale 
romanizmu, gotyku, renesansu, 
baroku i neoklasycyzmu.

Rodzinie i obce dłonie kre­
śliły sylwetę tego miasta, o 
którym z  zachwytem wyrażali 
się niegdyś rodacy i cudzo­
ziemcy. Czystość stylowa licz­
nych jego monumentalnych 
budowli i dzielnic zatarła się 
z czasem, a nawarstwienia, 
zwłaszcza barokowe na trzo­
nie gotyckim, nadały swoisty 
charakter jego architekturze.

Wrocław wrócił do nas ja­
ko żałosna ruina —  ale w  
morzu rozsypanych cegieł za­
chował cząstkę starego pięk­
na. Nie mówię o budowlach 
znaczonych dostatecznie wy­
raźnym i znanym stemplem 
wielkości: o kościołach Ostro- 
wia Tumskiego i starej dziel­
nicy przyrynkowej, o ratuszu, 
gmachu uniwersyteckim, bu­
dynku Ossolineum. Wspomi­
nam raczej o owej grupie do­
mów staromiejskich —  pozor­
nie bez większego znaczenia 
artystycznego, których we Wro

cławiu do ostatnich lat było 
około 500. Z  nich zupełnemu 
zniszczeniu uległo 99, a za­
ledwie 134 zachowały się w  
stanie nie uszkodzonym.

Wśród starych domów naj­
bardziej interesująco przed­
stawiają się budynki z okresu 
renesansu, który tu na Śląsku 
rozwijał się w  ciągu X V I stu­
lecia i  w  kilkunastu latach 
wieku następnego. Najbujniej­

szy rozkwit renesansu, skon­
centrowany niemal wyłącznie 
na świeckiej twórczości archi­
tektonicznej, przypada na dru­
gą połowę wieku X V I i począ­
tek wieku XVII.

Specjalnie okazale przed­
stawiały się domy bogatego 
patrycjatu, skupione w  Ryn­
ku i przy ul. O f> r  Oświęcim­
skich, e także przy ul. Wita 
Stwosza. Do chwili obecnej za­
chowało się ich niewiele. W  
macznej ilości, choć na ogół 
tylko w  szczegółach (głównie 
w  portalach), przetrwały sty­
lowe kamienice w  pozostałych 
ulicach starego miasta.

Cechą charakterystyczną do­
mów tego okresu jest usytu­
owanie ich ścianą szczytową 
ku ulicy, co wiąże sfi; z przy- . 
stosowaniem renesansowego 
budownictwa do kształtu par­
celi średniowiecznej: długiej i 
wąskiej. Dlatego też fasady 
domów mają przeważnie nad­
miernie wysmukły kształt, 
którego pionowość podkreślają 
nadto wysoko spiętrzone, trój­
kątne pola szczytowe.

To podkreślenie pionowych 
akcentów w  architekturze re­
nesansowej, która w  swej 
klasycznej włoskiej postaci 
dąży właśnie do zniwelowania 
strzelistości —  tłumaczy się 
we Wrocławiu, jak i na całej 
północy, niezmierną żywotno­
ścią tradycji gotyckich. Więk­
szą równowagą linii piono­
wych odznaczają się jedynie 
domy o specjalnie dużej Sze­
rokości frontu, jak patrycju- 
szowskie kamienice w  Rynku 
pod nr 2, 3, S lub te, na ogół 
nieliczne, których dach na­
chylony jest ku ulicy: Rynek 
6. Przeważająca ilość domów 
miejskich, dziś już nie istnie­
jących, przedstawia się podob 
nie jak rekonstruowane obec­
nie dwie małe kamienice ryn­
kowe pod nr 36 i 37.

Trójkątne pola szczytowe, 
rozpięte nad całą szerokością 
domów, wykazują znaczną 
'ruchliwość sylwety i rojczton,- 
kowanie takimi elementami 
dekoracji architektonicznej, 
jak gzytnsy i pilastry.

Odrębnym rysem renesan­
sowych domów Wrocławia, 
nieznanym gdzie indziej, jest 
przerwanie gzymsów w  polu 
środkowym, jak to dziś je­
szcze widzimy na damach 
rynkowych pod nr 2 i 3, M a  
to swą artystyczną wymowę, 
szczyt bowiem uzyskuje swo­
isty kręgosłup, a wynikło to 
być może ze względów prak­
tycznych. Przez małe okno 
strychu pod wierzchołkiem 
szczytu wysuwano bowiem  
belkę żórawia, na, której znaj­
dował się wałek dźwigu. Przy 
wyciąganiu worów ziarna i  
bali towaru, gzymsy ulegały 
uszkodzeniu, na skutek czego 
usunięto je później z pola 
środkowego.

Okna występują w  'skrom­
nej na ogół oprawie zwykłych

renesansowych profili żłobio­
nych w  i kamieniu lub wypra­
cowanych w  tynku i obejmu­
jących swymi żłobkami i 
rowkami górny wykrój okna, 
do mniej więcej l h  jego •wy­
sokości (Rynek nr 2, Mikołaja 
nr 80, Słodowa nr 19, W ię­
zienna nr 1— 3). Na przełomie 
wieku X V I i  X V II rozpo­
wszechnił się zwyczaj wypra­
cowywania obramowań okien­
nych na przemian z podłużnych 
1 kwadratowych ciosów, jak 

.. to  widzimy na kamienicach 
w Rynku pod nr 5 {w  parte­
rze i na 1 piętrze) oraz przy 
uL Uniwersytetów Szwedz­
kich nr 21.

Pozycję jednak najbardziej 
pod względem 'Artystycznym 
wartośęio,wą stanowią portale, 
wśród których możemy na te­
renie Wrocławia Wyróżnić 
kilka typów. Formę najprost­
szą a zarazem najstarszą sta­
nowi portal o wykroju pro­
stokątnym, oprofilowany jak 
okna (Igielna nr 22), lub zdo­
biony motywami dekoracyj­
nymi przejętymi z antyku, 
tzw. „wolemi oczyma" (Pokut­
nicza nr 39). Typ ten osiąga 
najwyższy poziom artystycz­
ny w  domu patrycjusza Rybi- 
sza przy uL Ofiar Oświęcim­

skich nr 2, gdzie główny efekt 
opiera się ną pięknej dekora­
cji rzeźbiarskiej.

W  ostatniej swej fazie roz­
wojowej portal renesansowy 
przybiera formę okrągło -  łu ­
kową, występującą w  wielu 
wariantach. Specjalnie ulubio­
nym, nie tylko zresztą we Wro 
cławiu, ale na terenie całego 
Śląska, był portal z niszami 
w  ościeżach i  kamiennymi ła­
weczkami (Rynek nr 2, Psie 
Budy nr 14).

Surowo 1 monumentalnie 
przedstawia się portal zbu­
dowany z na przemian wysu­

niętych i cofniętych ciosów, 
które w  przykładzie przy uL 
Kiełbaśniczej nr 29 dają, 
dzięki schodkowemu uks»tał- 
towaniu, efektowną "rę świa­
tłocieni.

Portal przy ul. Katedralnej 
nr 9 łagodzi surowość „M a- 
mer“ pięknym ornamentem o 
blaszanych formach; zapoży­
czonych z technik ślusarskich. 
Tego samego typu portal przy, 
ul. Marii Panny nr 2 docho­
dzi dó imponującego efektu 
dzięki ciekawej, jakby wgnia- 
tanej dekoracji gwiaździstej.- 
Geneza jej wiąże się z imie­
niem Hansa Schneidera, bu­
downiczego słynnej Wysokiej 
Bramy w  Gdańsku, który 
przez pewien czas był również 
budowniczym miejskim Wro­
cławia. Ten sam rodzaj deko­
racji zachował portal przy uŁ 
Złote Koło 15. |

Materiał budulcowy wro-* 
cławskich kamienic renesan­
sowych stanowi ce-1*. Jedy­
nie portale i często też obra­
mienia okienne wypracowane 
są w  piaskowcu. Fasady po­
kryte wyprawą nie rzadko by­
ły malowane. Z  malowideł 
tych jednak nie zachowało się 
do naszych czasów nic, jeśli 
nie liczyć prawie niedostrze­
galnych już śladów na domu 
w  Rynku pod nr 8.

Sztuka Wrocławia z tego 
okresu wykazuje poważne 
wpływy niderlandzkie, północ 
no -  włoskie, mniej francu­
skie, a także pokrewieństwo z 
twórczością Polski, Czech I 
Niemiec. W  stosunku do 
wszystkich tych źródeł speł­
nia Wrocław, szerzej Śląsk, 
rolę dosyć biernego odbiorcy, 
który zapożyczone wzory ze­
stawia w  mało oryginalne —1 
choć nie pozbawione walorów  
artystycznych —  całości.

Śląsk skłania się do wy­
pracowania pewnej swoistej 
odrębności, opartej o przyswo 
jenie sobie ulubionych na te­
renach słowiańskich motywów 
(attyka szczytowa —  głownio 
w  Brzegu, podcienia arkado­
we w  mniejszych miastach, 
sgraffito, tj. dekoracja barw­
na fasady polegająca na kil­
kuwarstwowym nakładaniu 
barwnych tynków, które ze- 
skrobuje się dla wydobycia 
głębszych warstw), przy rów­
noczesnym zredukowaniu ilo­
ści tak popularnych w  Niem­
czech wykuszy.

Wartość artystyczna mie­
szczańskiej architektury ślą­
skiej, a więc i Wrocławia, 
głównego jej ośrodka, leży 
przede wszystkim w  rzeźbiar­
skim opracowaniu partii de­
koracyjnych portali i  szczyp 
Łów.   i

Zabrano nam dach

FRA N Z  MASEREEL: „D LA  W IA R Y"

Aleks Caęi

f zba, pozbawiona podłogi, posiadała jedno tylko małe okienko, 
wychodzące u * wspaniałą siedzibę agi. *) Ogień rozpalano na 
środku izby. Od czasu do czasu wzniecaliśmy ogień nawet i  za 

dnda, aby oświetlić nasze ciemne mieszkanie. Jednakże dym nie 
mógł wydostawać sdę na zewnątrz. Przypominam sobie dobrze -sło­
wa, które wypowiedział mój ojciec 1 od tych czasów narodziła się 
we mnie nienawiść przeciwko złej mocy, której poc&odzenaa nie 
anatem, jak Me wiedziałem* kito ją nam nasłał.

-— Ci agowie, którzy Syjją z naszego potu — czyż nasycą gftę wre­
szcie pewnego dnia? — pytał mój ojciec wzdychając głęboko. Jego 
czarną pierś unosiła się ciężko. Potem podawał mi ręk^, brał 
"W ramSona \ mówił:

— Nie zapomnij o tych cierpieniach. Gdy będziemy starzy, za­
opiekuj się nami, nie oipuszazaij nas. Nie żądamy wielkich rzeczy. 
Kawałek cMe&a tylko, abyśmy mogli dokończyfc dni naszego Życia.

Wtedy zaczynałem płakać. Matka pTzytulała mnie do łona 
!  okrywała pocałunkami, jednakże wstrząsał nią straszliwy kaszel,. 
tak, iż nie mogła utrzymać mnie w  swych objęciach.

— Zostaw go — mówił mój ojciec — nie należy jeszcze niepo­
koić jego młodego serca.

Powracaliśmy z pracy do nastaniu nocy. Gdy padał deszcz, -roz­
palaliśmy wielki ogień na Środku Izby, zdejmowaliśmy, nasze ubra­
nia i skupialiśmy się wokoło tego ogniska bez kominjh, aby wysu­
szyć odzienie. Dym oślepiał dosłownie.

Potem jedliśmy nasz cfcieb. Zajadaliśmy w  pośpiechu, jak lu­
dzie, którzy od dawna nile mieli niczego w  ustach. Późno w  nocy, 
aga spity wódką wychodził ze swego domu 1 zbliżał się pod na- 
«ze drzwi.

— Słuchajcie w y tam.— krzyczał — jutro wstańcie wcaeSnie. 
Jeszcze przed świtem powinniście być w  Ldambetoye. Aby mi ani 
jedna oliwka nie została zmarnowana*..

Kładliśmy się na ziemi. Słyszeliśmy, jak przez sen odgłosy, 
dochodzące z domu agi, aż do Chwili, gdy przychodził po nas 
powtórnie. ■Wychodziliśmy do pracy wśród ciemnej nocy.

Mój ojciec mawiał często:
— Nadejdzie dzień, w  którym my z kolei będziemy szczęśliwi.
Matka i  ja , -*  milczeliśmy. Gdyby tak aga nas posłyszał? Gdy­

by tak dowiedział się, o czym mówiliśmy, co by wtedy z nami 
uczynił?

Padał śnieg, morze ryczało, a szalony wicher dął nad Valoną. 
Biały dym dobywał się z komina domu agi. Słychać było śmiechy.

•"» aga — albański właściciel ziemski, wyzyskujący robotników 
foli-ych.

Jedli i pili, aż do momentu, gdy na pęczniał! wyciągali się na 
pięknych dywanach.

Jednakie w  ciągu nocy aga o purpurowym nosie, oczach wy- 
łażących z orbit, wezwał z wściekłością mego o$ca.

— Przyjdź na nasze podwórze, abym zobaczył twoją gębę. 
Chodź tu, abym mógł ci powiedzieć, że cię wyrzucam.

Ojciec o rękach zgrabiałych z zimna zarzucił starą kołdrę na 
ramiona 1 wyszedł przed dom.

— Wymagam pracy — powiedział aga do mego ojca. — Ty je­
steś moim sługą. Słyszysz? Hahatuu..

Śmiał się, jak szaleniec. Mój ojciec odpowiedział spokojnie.
— Oczywiście—, alei tak... ależ tak...

— Jest źle —  powiedział ojciec.
Matka kaszlała. To był kaszel, którego nigdy nie zapomnę. Łzy 

napłynęły jej do oczu, czoło i  policzki pokryły się kroplami potu, 
a pierś podnosiła się i opadała, jak miech kowalski.

Nie spałem. Patrzyłem obojgu w  oczy — 2  bólem.
— Czyż nigdy nie będziemy mieli spokoju? Pracujemy jak po­

tępieńcy, a nie możemy się ani wyspać, ani najeść do syta —  
powiedział mój ojciec. ,

— Ojcze — zapytałem, — czy te wszystkie drzewa oliwkowo 
należą do agi?

— Tak musi być. On twierdzi, że otrzymał je w  spadku p® 
jpwym ojcu, który miał w  porządku akt własności. Twierdzi też, 
że wszystko, co posiada, zdobył swą pracą w  pode czoła za ceną 
■wielkich wyrzeczeń.

Tu mój ojciec potrząsał niedowierzająco głową.
— Nie wiem, do jakiego stopnia ten człowiek ma rację. Nie 

wiem...
—  Dobrze — wtrąciłem — ale czy± my nie pracujemy?
— My pracujemy dla innych. My tyramy dla innych.
Ojciec skręcił papierosa ze starej gazety. i powiedział:
■ —: Opowiem ci coś budującego. W  swoim czasie zacząłem uprą* 

wiać mały skrawek ziemi, aby zasiać tam trochę jarzyn. Jednakże 
dostojnicy naszej wsi nie pozwolili mi na to. Gdzie tylko pój­
dziesz, bogacze są podobni jedni do drugich.

Wchłonął dym papierosa z. całą siłą, jaką jeszcze posiadał. 
Pocałował mnie w  czoło z miłością, pogłaskał mnie pieszczotliwie 
swą wielką dłonią 1 mó.wft dalej:

— A  teraz posłuchał innej rzeczy.
— Nie daleko młyna, w  którym pracowałem dawniej, płynęła.

Przełom XVI i x v n  wieku w  
Anglii. Cóż to była za bo­
gata epoka! Epoka prze­

mian gospodarczych, budzenia się 
nowych myśli, rozwoju sztuki, lu­
dzi na miarę geniuszów...

Podwaliny feudalizmu kruszy­
ły się coraz szybciej pod napo- 
rem nowej siły, która zaczynała 
rządzić życiem gospodarczym An­
glii. Tą siłą był rozwijający się 
coraz szybciej handel zamorski. 
Wśród starć] szlachty feudalnej 
zjawia się nowa szlachta pienią­
dza i na tym tle gospodarczym 
rozwija się sztuka i myśyciel- 
stwo.

Renesans, który znacznie wcze­
śniej wydał już swe owoce we 
Włoszech, w Anglii zakwitł w  

1 pełni dopiero w drugiej połowie 
XVH wieku. We Włoszech znalazł 
najpełniejsze odbicie w  plastyce, 
w  Anglii zakrólowała literatura, 
a zwłaszcza literatura teatralna.

Po sztukach Tomasza ftyda, 
które zapowiadały już nadejście 
nowej epoki w  teatrze angielskim, 
pojawiły się dzieła sceniczne 
Krzysztofa Marlowe: „Tamerlan
Wielki*1, „Tragiczna historia dok­
tora Fausta". „Król Edward H“ ...

Nie dane byłoJednak talento­
wi Marlowe‘a rozwinąć się w  
pełni. ' „Ojciec dramatu angiel­
skiego” (jak potomność nazwała 
Marlowe‘a) nie dożywszy 30 lat 
zginął zamordowany w  Jednym 
z londyńskich zajazdów. Puryta­
nie, dla których wołnoroyśliciel- 
ska 1 postępowa twórczość Mar­
lowe‘a była solą w  oku, okrzy­
knęli z radością, że zginął on w  
pijackiej burdzie. Późniejsze ba­
dania wykazały („Śmierć Krzy­
sztofa Marlowe‘a“ — Deslie Hot- 
Bona), że wielkiego dramatopisa- 
rza zabił człowiek nas.'any przez 
purytańską Ta.iną Radę. Podob­
no nawet świadkiem jego śmier­
ci był agent Rady, Polcy..
* W chwili, gdy tak nagłe prze­
rwana została twórcza drega Mar 
lowe*a, teatr angielski mial już 
jego następcę: na scenie teatru 
„Globe” ukazały się pierwsze 
sztuki największego geniusza 
■wśród dramaturgów wssytlkich 
czasów — Williama Szekspira.

Szekspir był ostrożniejszy niż 
jego poprzedriik. Sv. > ch myśli 
postępowych nie wykazywał jak 
na dłoni, krył je tak doskonale 
pod zasłoną alegorii i poetyckich 
baśni, że współcześni z trudem 
Ich się doszukiwali. Następne po­
kolenia reakcyjnych mecenasów 
sztuki znów z przyjemnością uda­
wały. że ich nie widzą, zaciera­
jąc wszelkie ślady niezadowole­
nia wielkiego pisarza z panują­
cych stosunków społecznych. 
Szekspir, utrzymujący słabe sto­
sunki z  ..możnymi tego świata", 
nie wypowiadał nigdy swych ęo- 
g*ądów wprost — najlepszym te­
go dowodem jest urocza komedia 
„Jak wam się podoba", którą 
ujrzymy już niedługo na scenie 
Teatru Polskiego we Wrocławiu.

Jak prawie we wszystkich sztu­
kach Szekspira, pomysł komedii 
nie był oryginalny. Zaczerpnął 
go nieomal w całości z noweli 
Tomasza Lodge „Rosalinda". Ale 
nie ną^tyro, XQj\ęzy sie genealo­
gia „jak wam się podoba" — 
gdyż i Lodge eparł swoją nowe­
lę na pleśniach ludowy ch. opie­
wających czyny leśnego bohate­
ra Robina Kood‘a 1 na Tym cwa­
nej opowieści „Gemelyn", którą 
Jakiś nieznany poeta ludowy uło­
żył na wzór pieśni średniowiecz­
nego barda Chaucera.

Tak więc źródła natchnienia 
Szekspira sięgały przy pisaniu 
„Jak wam się podoba" pieśni 
gminnej — najczystszej skarbni­
cy ludowej sztuki. Treść komedii 
Jest zgoła baśniowa i rozgrywa 
się w fantastycznym lesie Ar- 
fleńskim; tam obok buków 1 dę­
bów rosną palmy, wśród których 
spacerują owce angielskie, je le­
nie a także... lwy i tygrysy

Ale mimo, że Szekspir najhoj­
niejszą dłonią nagromadził szcze­
góły baśniowego otoczenia i po­
zwolił swoim bohaterom przeży­
wać fantastyczne przygody — ko 
media ta zawiera elementy moc-

Szekspirowska opowieść 
o „Uiopii“

nego realizmu. Bez trudności prze 
transponować możemy perypetie 
bohaterów na stosunki, panujące 
wówczas w  Anglii, a nawet fan­
tastyczny > francuski las Ardeń- 
ski (mimo swych palm i tygry­
sów) przypomina żywo angielski 
las „of Arden" otaczający rodzin­
ne miasto Szekspira —  Stratford. 
W leśnym życiu bohaterów „Jak 
wam się podoba" znajdujemy ła­
two podobieństwo do życia „we­
sołych ludzi" — towarzyszy Ro-

sztuki rozprawia się z niespra­
wiedliwym pfawem angielskim 1 
darząc sympatią pokrzywdzone­
go Orlanda; wyraża pogląd o 
przyrodzonej . równości wszyst­
kich ludzi. Orlando w  lesie spo­
tyka też innych uciekinierów ze 
świata nierówności i niesprawie­
dliwości — jest to zdetronizowa­
ny przez swego chciwego brata 
dobry książę wraz ze swoim or­
szakiem. Rychło też do ustronia 
leśnego przybywa i córka dobre-

TEATR „THE CLOBB" (MIEDZIORYT Z POCZĄTKU XVJI W IEKU)

bina HOoda Z angielskich ballad 
ludowych.

Oliwer — najstarszy dziedzic 
wielkich włości, dziedziczy zgod­
nie z prawem angielskim — cały 
majątek. Młodszego brata Oilan­
da traktuje jak sługę, a w  koń­
cu dybiąc na jego życie zmusza 
go do ucieczki do lasu Ardeń- 
sklego.

Szekspir Już na wstępie swej

ta waśni f krzywdy, w  którym 
rządzi przemoc i  pieniądz, a ja­
kim jest świat dworski ówcze­
snej Anglii. W tym otoczeniu snu 
je Szekspir marzenia sprawiedli­
wości t społecznej 1 szczęśliwego 
tycia na łonie przyrody w  oder­
waniu od intryg i krzywd spo­
łecznych realnego świata, jaki o- 
taczał pisarza.

Dziwny jest ten las Ardeńskl 
ł żywo przypomina nam „'Uto­
pię" Tomasza Morusa — wyspę 
idealnych stosunków społecznych 
rozwijających się na zasadzie 
szczęśliwej sprawiedliwości. Nie 
tylko stali mieszkańcy tej krai­
ny szczęśliwości są ludźmi do­
brymi i szczęśliwymi, ale każdy, 
kto przekroczył progi bajecznego 
lasu Ardeńskiego, zmieniał się do 
nie poznania.

Przesiąkniętą pogodnym. Sło­
necznym nastrojem komedię na­
pisał Szekspir około r 1599 w  
I-szym „optymistycznym" okre­
sie twórczości. Należy ona do 
trzech najpiękniejszych komedit 
wielkiego pisarza, które powsta­
ły w okresie dwóch lat. W oto­
czeniu „Wiele hałasu o nic" 1 
„Wieczoru Trzech Króli" świeci 
najpiękniejszym blaskiem poezji 
1 pogody ducha.

Świat ucisku feudalnego 1 nie­
równości społecznej zbyt mocro 
kontrastował z humanistycznymi 
Ideałami Szekspira, aby nie wy­
wrzeć wpływu pa klimat jego 
twórczości. Toteż późniejsze utwo 
ry . wielkiego dramaturga w  ni­
czym nie przypominają już na­
stroju radości z pierwszego okre­
su Jego twórczości. Późniejszy o- 
kres ze szczytowym punktem, 
„Hamletem", nazwać możemy o- 
kresem tragicznym, aby znów 
pod koniec życia baśniowa atmo­
sfera „Zimowej opowieści" i ..Bu 
rzy" ̂ nadała ostatniemu okresowi 
tWórcKóSćf miano „romantycz­
nej".

Nim jednak trapiące Szekspira 
myśli znalazły swój gorzki wy­
raz w  rozmyślaniach Hamleta,^ 
tragicznych losach „Otella", „Kró _ 
la Leara" i  „Makbeta*' .—  za­
prasza on widzów swego teatru 
do utopijnego lasu szczęśliwości 
i  zapytuje ich, wskazując na ten 
świat uwolniony ód wad feudal­
nego ustroju ucisku i krzywdy 
społecznej ,-Jak wam się to po­
doba?". Wojciech Dzieduszyckl

Dlaczego Venus z Milo
nie może załamać rqk nad swoim losem ?

Y orgos żył już 59 lat, ale 
czegoś podobnego nigdy 
jeszcze nie widział. Obok 

phfga na zaoranym polu leżał 
biały, marmurowy posąg, przed­
stawiający niewiastę o niespoty­
kane] urodzie. Pełne kształty 
biiustu-^dradzałydojrżał^ kobie­
tę, uduchowione oblicze —  do­
broć i miłość, a piękne ręce 
mówiły o gibkości ciała.

Yorgos, stary mieszkaniec M i­
lo, był chytrym człowiekiem. 
Wiedział, że obcokrajowcy, któ­
rzy poszukują wykopalisk, za 
gorsze nawet sztuki płacili dużo 
pieniędzy. A  Yorgos bardzo lu ­
bił lśniące jak małe słońca, żół­
te krążki drachm.

Marmurowy posąg został u - 
Łryty w stajni Yorgosa. Wie­
dział o nim tylko gospodarz, je­
go syn i koń, który nie mógł 

. zdradzić tajemnicy.
A  jednak wieść o wspaniałym 

wykopalisku krążyła po okolicz­
nych wioskach. Dotarła nawet 
do pana Dumonta d^Urwille, ka­
pitana francuskiej korwety 
„Chevreite". która stała na kot­
wicy w cieśninie BosforaMej. 
Marynarz zapragnął nabyć po- 

dłuta nieznanego mu mistrza

starożytnej Hellady. Ale swigi 
sułtan turecki kazał dokładnie 
strzec granic swego państwa, by  
nikt nie mógł wywozić skarbpw 
z zagarniętej przez niego ziemi.

D*Urvilie doniósł^ .i^ądęywi 
Francji' o pięknym^wykopalisku. 
Rozpoczęły się oficjalne per­
traktacje, prowadzone przez 
ambasadora markiza de Rivie- 
res w  Istambule. Niestety, noko 
wania przeciągały się kilka mie­
sięcy i  zachodziła obawa, że 
chciwy chłop może innemu na­
bywcy sprzedać posąg, nazwany 
dła swej piękności posągiem 
Vetn<us z Milo. Dlatego też am­
basador wydał polecenie, fey 
wszcząć rozmowy bezpośrednio 
z Yorgosem, kupać dzieło staro­
żytnego ,rzeźbiarza i na statku 
potajemnie wywieźć do Marsy­
lio.

Niemal w  tym samym czasie 
o istnieniu marmurowej Vesnus 
dowiedział sag gubernator M u- 
Tuz?i i  wysłał oddział tureckich 
siepaczy, by odebrali rolnikowi 
znalezione wykopalUsiko, W  za­
gródzie g o sp o d a rza spotkali s ię  
marynarza francuscy z żołnie­
rzami gubernatora. Koz^oraał 
bój o piękną kamienną kobieię.

nad gfowq
rzeczka. Aga chodził tam cząsto, aby polować na dzikie kaczki. 
«ebierat mnie z sobą i wtedy kazał mi zastępować psa. Wchodzi­
łem do wody aż po szyję i wydobywałem z rzeki ptaki, które zabił.

★
Nazajutrz przybiegłem do domu cały we łzach. Zenel, syn agi, 

uderzył mnie w gtowę prętem żelaznym. Następnie uciekł do swego 
domu, wybieg# jednak na balkon i  pokazał mi język.

Przez dłuższy czas siedziałem jak ogłuszony na progu domu, 
spoglądając w stronę pól w oczekiwaniu na powrót matki, lub ojca. 

i Nikt jednak nie nadchodził-
Cóż mogłem uczynić? Z jednej strony rzeka, % drugiej wzgó­

rze. Byliśmy Łąk śledzeni, jak mysz przez kota. Izba była pusta, 
a podwórze przypomniało grobowiec. Wydawąło mi się, że jestem 
cudzoziemcem w  nieznanym kraju, pośród istot bez duszy, 
j piacjfego plączesz? — zapytała matką, gdy powróciła z pracy.

—. Eenel uderzył mnie w  głowę kawałkiem żelaza *— powie­
działem.

«  jaki ojciec taki syn — zaopiniował ojciec potrząsając gło- 
fprą. Wzięli mnie oboje za ręce i wprowadzili do izby.

Matka przyklękła, aby podmuchać w  rozpalające się szczapy. 
Dym zapełnił całą izb§. NJę rozróżnialiśmy już żadnych przed­
miotów.

*
Naszemu adze byli potrzebni nowi robotnicy. Pewnego,dnia 

powiedział do ojca:
— Sprowadź twego syna. Dobrze mu zapłacimy.

Wiem.,, wiem dobrze — odpowiedział ojciec, potakującppwg.
Udałem się do pracy tak jak stałem. Byłem bosy i Ubrany 

W podartą koszu linę. Teraz ja z koiei poddałem się straszliwemu 
J^spotyzmowi agi.

Od świtu 4o zachodu słońca fządca doczarował nas jak kąrt̂  
jpyrącająg się stałe do mnie, jako, że byłem najmłodszy.

— Dalej, pracuj, przecież za to ci płacą...
Niekiedy aga przejeżdżał konno po przez poia, na których 

pracowaliśmy.. Przemawiał do nas z gniewem i dawał polecenia 
fl&ftdey pjemil, starcowi o oczach krwią nabiegłych i postrzępio­
nej brodzie.

Bacz, aby ich nie puścić do domu przed nocą.
W  tym roku msmy po kwintalu oliwek na głowę — powie- 

jłziął pewnego dnia agą .do Pjemila. Urodzaje będą wspaniałe, 
wolno nam zmarnować ani jednej oliwki. 

a.- 2 Djemil, wiemy sługa swego pana, nie pozwalał nam nawet

Tłum. Zbigniew Grotowski

na chwilkę wytchnienia. Napełniało się worki 1 ładowało na wozy 
agi. On wyciskał z nich pełne kadzie oliwy, której smaku nawet 
nie znaliśmy,

*
Było to ostatniego dnia. Aga powiedział nam:
— Ody skończycie pracę, musicie wynosić się stąd, potrzebna 

mi jest wasza izba na pomieszczenie dla bydła.
Wieczorem prosiliśmy gorf aby sie z nami ofcłiczyf. Aga przy­

szedł aż do drzwi naszej lepianki. Trzymał ołówek w  rękii.
Zrobiłem rachunki. Jesteście mi winni tylko za jedną wiązkę 

kukurydzy. No, ałe to możecie mi zwrócić w  przyszłym roku.
— Jak? — krzyknął ojciec.
— Jak to? — krzyknęła matką, która zakryła w  rozpaczy twarz 

Swymi dłońmi.
—■ Jakże to? — powiedziałem i ja, a oczy moje napełniły się 

Igami,
Skryliśmy się w  głębi izby l  spoglądaliśmy jedno na drugie.
— Pracowaliśmy na próżno. Nie pozostała nam ani jedna wiązka 

kukurydzy,,.
— Nie ruszymy się stąd — powiedziała matką. — Dokąd zresztą 

pójdziemy,
— Myślę to samo. Nie ruszymy się stąd. Co m oże nam zrobić? 

Jp Rządca przychodził z dziesięć Bazy, mówiąc;
lh — Opróżniajcie izbę, bo sprowadzimy tu bydło. i
F* — Nie ruszymy się stąd, bo nie mamy dokąd pójść.
W' Ruszajcie, dokąd chcecie, izba jest nam potrzebna.
F  Wreszcie przyszedł sam aga, Nasza cierpliwość wyczerpała Się.

— Dopóki była praca, to nas tu trzymaliście, teraz bezwsiyd- 
bde wypędzacie nas. Dokąd mamy pójść?

— Jeżeli mnie nie posłuchacie, to załatwię się z wami w  inny 
sposób.

— Róbcie co chcecie. «
! Zaczął padać ulewny deszcz.

Wróciliśmy do naszej nędznej izdebki i  skupiliśmy się w  głębi, 
tam, gdzie dach nie przeciekał.

I  wtedy dojrzeliśmy, że rządca wszedł na dach 1 począł zdej­
mować dachówki. Zdjął jedną, drugą, trzecią.... Zabrał cały dach.

— Zabierają nam dach nad głową' — krzyknął ojciec.
—- Zabierają nam nasz dach — wyszeptała matka,

f  — Zabierają nam nasz dach — powiedziałem z kolei.
TJJewny deszcz padał teraz do izdebki bez podłogi. Zebraliśmy, 

nasze łachmany i wyszliśmy.
Taki był rozkaz agi — zawołał rządca.

I  chociaż Francuzi wyszli z tej 
walki zwycięsko, wspaniała Ve- 
nus z Milo utraciła w  potyczce 
swe cudowne rę c e .

Podróż dó Francji nie trwała 
długo. W  ^y-dztó p ó l^ s . ko*- 
weta Wylądowała na Lazuro­
wym Wybrzeżu, a posąg umiesz­
czono w  Lwwrze.

Dfotyehczas nie zdołano usta­
lić, kto jest rzeźbiarzem-tworcą 
Venus z Milo, Metetórzy przypi­
sują dzieło to. Aiexandrowi z  
Antiochii., Jednomyślnie uzgod­
niono tylko tyle, t e  po d a& d zi 
ono z III wieku nowej ery.

Ale nie tylko twórca tego u - 
asobienia kobiecości w marmu­
rze interesował historyków. Ca­
łe pokolenie poważnych auto­
rów snuło dociekania w  swoich 
dziełach na temat ułożenia rsjk 
Wenus. Niestety, ze szczątków 
przywiezionych z Grecji nie u- 
dało m ę ich zrekonstruować. 
Nie pomogły nawet wyjazdy sła- 
wnych dzaeflanflkaffzy, którzy od­
wiedzali syna Yorgos a, -Chociaż 
od Lczasai znalezienia rzeźby mi­
nęło już 131 lat, tajemnica mar­
murowy .eh rąk pozostała dotydh 
•czas niewy3««n5oraa i nikt jej 
już chyba nie odsłona.

Koman Frister

Chłopek - Dziecko
N. A. Niekrasow

Pamiętam raz zimą, w  świszczącą wichurą,
Gdy z lasu wyszedłem, a silny byl mróz,
Patrzę, jak wlecze się wolno pod córę 
Szkapina ciągnąca efaróstu cały wóz.
A  obok z powagą kroczy kolo sani 
Woźnica maleńki, w  wieku kilka lat 
W  ogromnych feuciskaeh, w  kożuchu baranim,
W  wielkich, rękawicach, lecz z wygląda chwat!

„Jak «ię masz chłopczyku?"
„Dobrze, nie mam czasu!**

.To  widzę, żeś groźny —  z kim przyjemność mam? 
Skądże ten chróst wieziesz?"

„Wiadomo, że z lasu, 
ojciec, słyszysz; rąbie, a  ja  wożę sam". 

(Z  lasu słychać było drwala trud mozolny)
„To widzę, ie  mała jest rodzina twa**.
„Bodziaa dość duża. lecz do pracy zdolnych 
Jest tylko dwóch chłopców: mój ojdcc 1 ja**.
„To dziwne, doprawdy! a zwą ciebie?"

„Własem."
„A  ileż ty lat masz?“

„Mam już siódmy rok.
No siara!" zawołał na klacz grabym basem.
Pociągnął za lejee i przyśpieszył krok.

Jedna kobieto
i dwaj złodzieje

W  Italii słońce zachodzi bar 
dzo późno. Toteż mimo 
wieczornej poiy było je­

szcze jasno, gdy dozorca ka­
mieniołomów. Vincenzio Pe­
rugia, przekroczył pnpg jedne 
go z licznych .antykwariatów 
na Piazza S t Antonio we Flo­
rencji. Robotnik niósł pod pa­
chą zwinięte w  nalsa płótno. 
Rozłożył je na Jadzie kupca 
i wskazując na wspaniały o- 
brąz, rzeki;

—  .Oto portret mojej żony. 
Ponieważ nie mam na chłeb, 
pragnąłbym go spieniężyć. 
Czy może go ■ pan oabyć?_ 

Handlarz starzyzasą spojrzał

Hterajnrę, .ba, nawet własne­
go historyka —  Giorgio Vagari.

To właśnie Vasari nadał 
dziełu Leonarda da Vjnci na­
zwę „Mona Xisa“ (chociaż ni­
gdy go na oczy nie widział) 
uważając, iź to jest portret 
Mony,’ małżonki Francesca del 
GioeonćLo z Florencji. W  ob­
szernej biografii Leonarda da  
Vinói' Vasar! pisze o pieśniar­
kach grających na lutni, które 
miały rzekomo wywołać na 
ustach jego modelki ów po­
godny uśmiech, który tak 
wspaniale odtworzy! pędzel mi 
strza.

W  kilka mies!ęcy po opisa-

L E O M A R D O ‘ DA  V IN C l: M O H A  ŁLSA

najpierw na wspaniale dzieło 
sztuki malarskiej, potem na 
obdartego gościa, jeszcze raz 
przetarł szkła w  rogowych 
okularach i  w  najwyższym 
zdumieniu wykrzyknął;

—  Przecież to Mona Lisa!
Z  sąsiednich uliczek zbie­

gli się eksperci. Znawcy zgod­
nie orzekli; obraz przyniesio­
ny przez Perugia jest słyn­
nym dziełem Leonarda da 
Vinci, które przed 2 laty skra­
dzione zostało z Luwru.

Mona Lisa, zwana również 
Giocondą, jest portretem’ naj­
lepszego mistrza pędzla w  
epoce Odrodzenia. O żadnym 
chyba dziele sztuki nie pisa*- 
no tyle, ile o tym właśnie ob­
razie. Ma on własną nieomal

nym na wstępie wypadku, —  
ściśle 31 października 1913 
noku — „Mona Lisa" powró­
ciła na swoje miejsce do Sa­
lon carrś w  paryskim muze­
um. .Tegoż samego dnia na ła ­
wie oskarżonych zasiadł V in - 
cenzio Perugia, złodziej, były 
dozorca w  Luwrze Na pyta­
nia sędziów, co skłoniło tego 
prostego człowieka do kradzie 
ży bezcennego dzieła sztuki, 
odpowiedział:

—  Chciałem, by do "Wioch 
powrócił chociaż jeden skarb, 
wywieziony z mej ojczyzny 
przez grabieżcę —  Napoleona. 
Uważam, iż spełniłem dobry 
uczynek.

Sąd skazał go na 15 lat w ię- 
cicnia.

Mirosława Pastuszką

go księcia Rozalinda oraz |ej 
przyjaciółka, córka złego księcia 
Fryderyka, CeJia—

Rozulinda przybyła do lasu szu­
kać swego ojca, ale też 1 wiedzio­
na miłością do pięknego Orlanda, 
którego poznała podczas igrzysk 
zapaśniczych na dworze Fryde­
ryka. JL-as Ardeńskl — szczęśliwe 
schronisko ludzi pokrzywdzonych 
— jest przeciwstawieniem do ćwia
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Ludzie 
z brygady 
W altosza

T .  K u s i a k

—  Karierę górniczą zaczą­
łem przymusowo, w  kamienio­
łomach Austrii —  mówi Ku­
siak. —  Wywieziono mnie tam 
w czasie okupacji. Postanowi­
łem jednak, już po powrocie 
do kraju, że to jest moja dro­
ga. Dlatego z dumą noszę mun 
dur.

Tadeusz Kusiak ma 27 lat. 
Jest zawsze wesoły i  bardzo 
ambitny. W  listopadzie wyko­
nał 190 proc. normy. (k i)

J. Kutecki

Trzeba o tym pamiętać:

„Przy rozpatrywaniu przestępstw 
stan opilstwa
poczytywany będzie

za okoliczność obciążającą...”

Kuteelci jest, od dawna przo 
downikiem, a jego staż w  gór­
nictwie określa się na 23 lata. 
Do Francji wyjechał jak wielu 
innych, w  poszukiwaniu cłile- 
ba. Karłowate morgi pod Lwo­
wem nie były w stanie wyży­
wić kilkuosobowej rodziny.

—  Mam 46 lat i wiele w i­
działem w życiu, dlatego z je ­
szcze większą ochotą przyją­
łem deklarację naszego bryga­
dzisty, Waltosza —  mówi w 
rozmowie z nami. —• Musimy 
być silni, a węgiel stanowi 
właśnie tę silę.

Józef Kutecki jest rębaczem. 
Do zespołu Waltosza przystą­
pił z brygadą Boruty. Lubi ki 
no, a spotkać go można także 
na każdym przedstawieniu te­
atralnym. . (k i)

P rzed w ielu  laty przyjęło 
się w e Francji hasło, 
rzucone przez grupę żon 

ł matek przestępców krym i­
nalnych: „Zamknijcie kabare­
ty, a nie będziecie potrzebo­
wali więzień...."

O całe stulecie wcześniej 
wypowiedział tę samą myśl w  , 
Polsce gen. Sierakowski 
(zmarły w  1817 r.).: „Znieście 
szynki, zamknijcie browary, 
a więzienia się opróżnią".

Jak w  większości sloganów, 
mieści się w  tych słowach 
pewne uproszczenie; tym  nie­
mniej zaw ierają one zasadni­
czą prawdę. Przestępczość w- 
społeczeństwie wzrasta wprost 
proporcjonalnie do nałogu 
alkoholizmu, wódka stanowi 
najlepszą pożywkę, ów  bez­
pośredni bodziec do występ­
ku.

W y m o w n a  s4adys4y!<a
W edług międzynarodowych 

danych statystycznych sprzed 
roku 1930, najwięcej, bo 60 
proc. spośród skazanych, po­
pełniło swe czyny na tle 
nadużycia alkoholu —  w  Sta­
nach Zjednoczonych. Drugie 
miejsce w  tej niesławnej ta­
beli zajmują Anglia i N iem ­
cy —  50 proc., trzecie Belgia 
—  45 proc., czwarte Polska —  
33 proc. (dodać należy, że w  
latach poprzedzających wojnę 
nałóg zatoczył w  Polsce zna­
cznie szersze kręgi, tak, że 
można w/g przybliżonych 
obliczeń przyjąć cyfrę pro­
centową 50 —  55).

Ciekawych in form acji do­
starczają badania na tym  po­
lu w  Belgii. Ustalono, że w  
jednej z dzielnic podm iej­
skich Brukseli, wziętej jako 
pole obserwacji, na 31 za­
bójstw —  13 popełniono
wewnątrz,, lub w  pobliżu do­
piero co opuszczonej resta­
uracji, 13 na drodze z restau­
racji do domu, a 5 dalszych 
dokonanych ' "zo s ta ło , ' jak: 
stwierdzono, pod wpływem  
alkoholu.

Jeśli chodzi o czas popeł­
nienia przestępstwa, to otrzy­
mano wynik, iż na 723 w y ­
padki uszkodzenia ciała w  
pewnym określonym tygod­
niu — na niedzielę przypa­
dają 254 wypadki poniedzia­
łek 125, sobotę 103, zaś na 
resztę tygodnia 46 do 69. Cy- 
t?y te naprowadzają wyraź­
nie na wniosek, iż jedną z

CZhodzą po miaŁcia

K a s a  N r 3
Z awsze pjiedzialam, że jeże­

li kupić —  to w sklepie, 
w którym obsługuje bry­

gada Z M P , jeśli zjeść —  to w 
jadłodajni, gdzie podają dziew 
częta Z M P , jechać tramwajem  
—  ZM P...

A le  m ój entuzjazm do Z M P

Stanisław Adamiak
i 460 wózków
węgla

(Dokończenie ze str. S )
— Zaliczka po-nad 500 zł, 

1.800 z czymś wypłata i 600 zł 
premii. Razem było dkoło 3.000 
ttotych.

Tajemnica sukcesów
—  Nie_ marnuję czasu na dole 

*— wyjaśnia Adamik przyczyny 
wysokiego zarobku. — Odpo­
czynek na dole nic nie daje, 
a na powierzchni mam dość 
czasu na to. Idę do ogrodu na 
świeże powietrze. A  tam na 
dole co? Ciemno, chłód, no i 
duszno. Wczoraj druga bryga­
da, która pracuje na tej samej 
ścianie i ma te same warunki, 
wydobyła tylko 442 wózki, a 
moja wydobyła 460 wózków. 
Moja brygada wykonała pełny 
er ki, a tamta nie.

To nie były przechwałki, l«cz 
świadoma postawa współwłaści­
ciela nie tylko kopalni, ale ca- 
fcego mienia narodowego.

Gdyby dru#a brygada na tej 
samej ścianie wykonywała wię­
cej niż jego bryg?vda, gdyby da_ 
wała czystszy urobek i wyko­
nywała pełny cykl pracy, to 
Adamik zwołałby swoich 18 gór 
raków i powiedział: 
p— Na honor, chłopcy, weźmy 

się z nimi za łby. Kto kogo! 
Przecie wstyd wlec się w  ogo­
nie. No wiec, jak mówicie? 
Zgoda! N ie damy się! To do- 
brae.

J. Dawidowicz.

od wczoraj jeszcze bardziej 
przybrał na sile. Bo 'posłuchaj­
c ie : Kupiłam  w „ Orbisie“  we 
Wrocławiu bilet do Warszawy 
na pociąg pośpieszny. Tymcza­
sem tak się ułożyły warunki, 
że nie jechałam. Pobiegłam  
więc na dworzec Główny koło 
godz. 19. Przy  kasach jeszcze 
nie było ludzi na pociąg po­
śpieszny.

Podchodzę do okienka N r  3, 
obsługiwanego przez brygadę 
Z M P , i  powiadam: Tak i  tak, 
tak i tak, tak i  tak...

Blondynka w czerwonym 
sweterku, wyglądająca jak poi 
ny mak, powiedziała miłym  
głosem:

—  Musiałaby pani czekać 
do 21. Wtedy ludzie schodzą 
się na pociąg pośpieszny. A le  
jeśli pani nie ma czasu, proszę 
zostawić bilet u nas w kasie. 
Jeśli go teraz nie spi'zedam, za 
godzinę przyjdzie m ó j kolega, 
przekażę mu bilet, a po pienią 
dze proszę się zgłosić następ­
nego dnia.

Potem  „polna makówka“  wy 
pisała m i numer biletu, cenę i 
poioiedziała z uśmiechem:

—  Proszę, z tym się pani 
zgłosi, na pewno sprzedamy...

Na  drugi dzień podchodzę 
do kasy: jest ju ż  inna, również 
miła kasjerka. Mówię je j :  tak 
i  tak...

—  Zaraz pani wypłacę —  
powiedziała ZM P-ów ka i  szyb­
ko odliczyła pieniądze za m ój 
wczorajszy bilet.

Doprawdy, jeś li człowiek tra  
f i  na takie ludzkie załatwienie 
spi'awy —  myśli sobie, porów­
nując czasy obecne z dawnymi:

—  No, niechby tak przed 
ivojną. Kasjer podłubałby w 
nosie, albo kasjerka poprawiła 
by kredką usta i  pounedzieliby 
zgodnie:

—  Co to nas obchodzili
JJC.

zasadniczych, praktycznych 
metod w  zwalczaniu alkoho­
lizmu jest zakaz sprzedaży 
wódki w  dni przedświąteczne 
i świąteczne. Posunięcie to 
przyniosło ju ż widome rezul­
taty w  szeregu miast Polski.

G łó w n a  p rzy c zy n a
L a ia s ir o l
sam o c h o d o w y ch

Zw iązek Zawodowy Tran­
sportowców R P  podał w  swo­
im  czasie do wiadomości da­
ne, zgodnie z którymi od 1 
lutego do 30 września 1946 w  
katastrofach samochodowych 
w  Polsce zginęło ok. 33.000 
osób, a w ięc przeciętnie 1.650 
osób miesięcznie, czyli 55 
dziennie! Jako pierwszą i 
główną przyczynę Zw iązek 
podał nietrzeźwość kierow­
ców.

Wśród każdego tysiąca w y ­
roków, wydanych, w  r. 1949 
za kradzieże ł rabunek, naru­
szenie porządku publicznego, 
zamachy na życie i  zdrowie, 
występowanie przeciwko w ła­
dzom, za zniewagi i  zniesła­
w ienia oraz za działania na 
szkodę gospodarki narodowej
—  789 w yroków  przypadało 
na przestępstwa, popełnione 
w  zamroczeniu alkoholowym.

A le  wódka bywa nie tylko 
bezpośrednią przyczyną prze­
stępstwa; je j zgubny zasięg 
obejmuje szersze dziedziny. 
Niedawno pewien złodziej - 
tram wajowy przyznał się w  
sądzie —  i zostało to później 
sprawdzone —  że skradzione 
pieniądze i  przedm ioty prze­
znaczał głównie na zakup 
wódki dla swej przyjaciółki, 
nałogowej alkoholiczki.

O k o lic z n o ś ć
o b c ią ż a ją c a

Szereg —  można' powiedzieć
—  strategicznych posunięć, 
Jakie -ost-atnio- zastosował..nasz. 
Rząd w  walce z alkoholiz­
mem —  wpływa w  decydują­
cym stopniu na spadek ilości 
przestępstw i  nadużyć. M a­
my na myśli tutaj m. in. pod­

niesienie cen napojów wyso­
koprocentowych, wspomniany 
już w yżej zakaz sprzedaży 
wódki w  soboty 1 niedziele 
i wreszcie n iezwykle doniosłe 
orzeczenie Sądu Najwyższego, 
które głosi m. in., iż „stan 
opilstwa poczytywany będzie 
za okoliczność obciążającą 
przy rozpatrywaniu prze­
stępstw, a .szczególnie w, wy­
padkach, gdy zachodzi bez­
warunkowy obowiązek zacho­
wania pełnej świadomości, np. 
w  służbie ruchu na kolei".

Słusznie odwrócono więc 
zasadę: o ile  dawniej zamro­
czenie wódką mogło spowo­
dować złagodzenie kary, to 
obecnie uważać się je  będzie 
za czynnik popierający akt 
oskarżenia.

Jedynie takim i oto surowy­
mi i  radykalnym i środkami 
można przybliżyć termin li­
kw idacji plagi społecznej, ja ­
ką jest alkoholizm. A  że ter­
m in 'ten  ■zaczyna-się; przytdi-. 
żać' —  świadczą znowu nie­
zawodne cyfry.

Zgodnie z operatywnymi 
danymi, spożycie wódki ob­
niżyło się w  listopadzie 1950 
r. o 40 proc., zaś w  pierwszej 
dekadzie grudnia wypito o 700 
tys. litrów  mniej, niż to na 
podstawie ogólnych ■ obliczeń 
przew idywała dyrekcja PMS.

Jest to jedyny bodaj że spa­
dek konsumeji, który Polska 
Ludowa może zapisać w  ru- 

- bryce „przychód"...
St. R.

m i S l D W A
Wydział Zdrowia wrocławskiej MRN
nadal nie opiekuje sią
żłobkiem N r 1

Już drugi list otrzymujemy od 
Komitetu Opiekuńczego Żłóbka 
Rejonowego Nr 1 we Wrocławiu, 
domagający się usprawnienia 
współpracy c Wydz. Zdrowia i 
właściwej opieki nad żłóbkiem. 
Po otrzymaniu pierwszego listu 
interweniowaliśmy w  Wydziale 
Zdrowia u naczelnika, który obie­
cywał usunąć wszystkie bolączki 
i zaopiekować się żłóbkiem.

I rzeczywiście, bezzwłocznie na­
stąpiła poprawa. Zawiadomił nas
0 tym Komitet Opiekuńczy. Kilka 
dni temu otrzymaliśmy drugi 
list, który cytujemy:

„Spodziewaliśmy-się, że po Wa­
szej interwencji nastąpi zmiana 
stylu pracy Wydziału Zdrowia 
MRN na lepsze, tym bardziej, że 
były ku temu wszelkie dane. 
Niestety, Wydział Zdrowia nadal 
zajmuje negatywne stanowisko w 
stosunku do nas, a dowody po­
dajemy:

Zgodnie z uchwałą plenum ro­
dzicielskiego, w skład Komitetu 
wchodzi automatycznie przedsta­
wiciel Wydziału Zdrowia MRN.
1 tak, jak Wam pisaliśmy, przed­
stawiciela tego przez pół roku na

zebraniach naszych nikt nie wh  
dział.

Po Waszej interwencji, posta­
nowiliśmy odbyć kolejne zebranie 
Komitetu i na trzy dni przed ter­
minem powiadomiliśmy o tym 
Wydział Zdrowia. Jak się może­
cie domyślić z intencji niniejsze­
go listu, nikt nie przybył. Zebra­
nie miało na celu nawiązanie 
współpracy z Wydziałem Zdrowia 
MRN i na skutek nieobecności 
osób zainteresowanych nie odbyło 
się...

Natomiast parę dni później Jed­
na z przedstawicielek Referatu 
Żłóbków Wydz. Zdrowia MRN, 
ob. Cfetoielowa, oświadczyła, że 
zebranie winno odbyć się w pią­
tek, tj. 18 lutego i na tym zebra­
niu ONA SAMA będzie obecna. 
Komitet się zebrał, czekał, czekał, 
i zebranie znowu się nie odbylo“.

Wydaje się nam, że słuszne są 
pretensje Komitetu Opiekuńcze­
go. Rozumiemy, iż może nawał 
pracy nie pozwolił ob. naczelni­
kowi zająć się tą sprawą, ale nie 
rozumiemy dlaczego zapewnia się 
o nawiązaniu współpracy, a do­
wodów tego nie widać.

Wieżę na Skałach Bobrowych
trzeba usunąć

Na wszystkich mapach tury­
stycznych oznaczone są Skały 
Bobrowe Jako miejsce wycieczki. 
Nasz czytelnik ob. K. wybrał się 
pewnego razu do Skał Bobro­
wych.

Stoi tam drewniana wieża, na 
którą ob. K. nie odważył się 
wejść. Wieża jest stara, zmur­
szała, przegnita, schody połama­
ne, wejście na nią grozi utratą 
życia, a co najmniej kalectwem.

Słusznie ob. K. za naszym po­
średnictwem ostrzega turystów 

przed niebezpieczeństwem. Sadzi­

my, że odpowiednie czynniki za-J 
interesują się wieżą i wydadzą 
polecenie jej bezwłocznego usu­
nięcia. Nie czekajmy na nieszczę­
śliwy wypadek.

Instytucje
wyfaśnfają

Lisł z W arszawy

Wśród książek

„Słowiańszczyzna
Zachodnia”
W achowskiego

Opracowana przez Instytut 
Zachodni w  drugim wydaniu 
książka Wachowskiego należy 
do zespołu klasycznej polskiej 
literatury historycznej. Można 
ją  zaszeregować obok takich 
dzieł, jak  Smolki „Mieszko Sta 
ry“ , T. Wojciechowskiego 
„Szkice historyczne z X I wie­
ku" i wiele innych.

Aczkolwiek ta książka w  pier 
wszym wydaniu ukazała się w 
roku 1902, ma po dzień dzisiej 
szy nieprzestarzałą wartość z 
uwagi na najgruntowniej prze 
robiony materiał źródłowy.

Książka „Słowiańszczyzna 
Zachodnia" zainteresuje w naj 
żywszy sposób wszystkich stu­
diujących historię —  młodzież 
uniwersytecką przede wszyst­
kim.

Drugie wydanie zostało uzu­
pełnione indeksem imiennym 
i  rzeczowym oraz mapą. Obie 
te prace wydatnie ułatwiąjące 
korzystanie z książki Wachow 
skiego, wykonał prof. Ko waleń 
ko.

Wkrótce
będziemy kupowali 
krajowe
„pekary”

W  najbliższym czasie w  
sprzedaży ukażą się krajowej 
produkcji rękawiczki męskie 
i  damskie, wytwarzane ze spe­
cjalnie preparowanej skóry 
świńskiej —  imitujące zagra­
niczne tzw. „pekary". Do p ro-- 
dukcji takich rękawiczek uży­
wane są cienkie części skóry 
świńskiej odpowiednio przera­
biane i  farbowane.

N a ukończeniu są również 
próby wytwarzania rękawiczek 
ze skór kolskich.

0

szklanych domach,
cegłach w  k o żu c h a c h
i inteligentnych psach

Ulica Krucza była kiedyś jed­
ną z najbardziej zaniedba­
nych, jedną z najsmutniej­

szych ulic Warszawy. Brudna, z 
obdrapanymi frontonami czynszo­
wych kamienic, ulica Krucza mo­
gła służyć za wyrhowny przykład 

‘ kapitalistycznej Warszawy. Rzad­
ko zaglądał tu promień słońca, 
często granatowy policjant. Złe i 
smutne życie prowadzili miesz­
kańcy ulicy Kruczej: nie widzieli 
zieleni ani jasności dnia. Blade 
były twarze ich dzieci.

Wojna przewaliła się przez uli­
cę Kruczą, nie , pozostawiając z 
niej kamienia na kamieniu. Kie 
licząc kilku kamienic od strony 
A lei Jerozolimskich, wszystko le­
gło w gruzach. Wiosną .1946 roku, 
przedzierając się przez zwały 
gruzów, widziałem, jak za zało­
mami murów gromada dzieci ba­
wiła się w  „powstanie": na gło­
wach nosili malcy pordzewiałe, 
poniemieckie hełmy, w rękach 

. drewniane „automaty".

Symfonia cegieł,
betonu i sziita

Tak można by nazwać dzisiaj 
tą samą ulicę.' Jest szeroka, bar­
dzo szeroka i bardzo widna. Z szu 
mem przesuwają się śł odkiem 

Jezdni czerwone trolleybusy. Je­
den po ..dęugini^ wyrastają spod 

'ziem i olbrzymie bloki biurowców. 
Są pięcio-, siedmiopiętrowe ultra­
nowoczesne: prawdziwa symfonia 
cegieł, betonu i szkła.

Ulica Krucza należy dzisiaj do 
najpiękniejszych ulic Warszawy. 
Warto przejść się nią w niedziel­
ne przedpołudnie, kiedy ustała 
budowa kiedy nikcgo nie spę­
dzają co chwila z jezdni sygnały 
zielonych! popularnych radziec-_ 
kich wywrotek albo lśniących 
limuzyn.

Ulica Krucza wejdzie w  skład 
MDM. jako jej godne ukorono­
wanie. Tak właśnie, jak ona dzi­
siaj, będzie wyglądać za parę lat 
cała Warszawa.

(egSy w Siożuchacli
Ani na godzinę nie powstrzy­

mała tegoroczna zima prac mu­
rarskich przy Kruczej 1 prosto­
padłej do niej Żurawiej. Czy 
mróz, czy śnieg, czy plucha, prze­
suwały się za siatką rusztowań 
windy, migały palniki acetyleno­
we, rosły i rosły mury: dzień po 
dniu. tydzień po tygodniu.

Nieraz na drodze stawał mróz. 
Wielu murarzy warszawskich 
„przechodziło" tutaj grypę i 
przeziębienie, byleby tylko tem­
po prac nie zostało zahamowane. 
Kiedy zbyt niska temperatura 
ścinała zaprawę murarską 1 nie 
pozwalała je j zastygnąć, zaczęto 
czerwone, świeże mury okrywać 
pieczołowicie olbrzymimi matami 
ze słomy.

Był to jedyny w swoim rodza­
ju widok: wysoko, na tle szare­
go, zimowego nieba, walczą z 
porywami lodowatego wichru od 
strony Wisły czerwone płomyki 
koksowych piecyków. Natych­
miast po ułożeniu warstwy cegieł

murarze nakrywają mur żółtymi 
matami ze słomy, jakby chcieli 
ochronić go od zimna i wiatru.

Walka człowieka z przyrodą, 
tocz-^a się na szczytach war­
szawskich wielopiętrowych budo- 
wltV została \vygrana przez tego 
pierwszego. Nic nie przerwało ro­
boty.

lali się rotSzi foasa
U stóp sledemnastopiętrowego 

wieżowca Ministerstwa Komuni­
kacji bierze swój początek nowa 
chluba Warszawy — trasa N—S. 
Kiedy popularna — „Wuzetka" 
przebiega między zabytkowymi 
kamieniczkami, wydźwignlętyml 
z ruin i zapomnienia — trasa 
N—S jest trasą nawskroś nowo­
czesną. Dwuszeregiem wyrastają 
przy niej ultranowoczesne bloki, 
rośnie zupełnie nowa dzielnica 
miasta.

Kiedyś będzie ona łączyła dziel­
nice przemysłowe ze śródmieś­
ciem, przebiegać będzie tuż koło, 
a raczej ponad wielkim dworcem 
głównym, którego makiety mo­
gliśmy oglądać na wystawie „Za­
chęty".

Z nastaniem wiosny tempo prac 
ziemnych zostanie przyśpieszone, 
a już w lecie spodziev ane jest o- 
ty/ąrglę moatu ponad torami ko­
lejowymi w Alejach Jerozolim­
skich. Po drugiej stronie torów' 
piętrzą się jeszcze ruiny. Przez 
środek martwej dzisiaj dzielnicy 
przedrze się wielka trasa komu­
nikacyjna Warszawy.

Slaąd <e psv
Wizyta wrocławskiego Teatru 

Dramatycznego zbiegła się, a wła­
ściwie spowodowana została uro­
czystościami kołłątajowskimi. Ze­
spół teatru wrocławskiego, za­
szczytnie wyróżniony, wystawił 
na czołowej scenie Polski barw­
ną komedię Bogusławskiego 
„Henryk VI na łowach".

Jak podkreśliła to zgodnie kry­
tyka stołeczna^ a również obecni 
na gościnnych' występach wrocła­
wian widzowie, „Henryk VI na 
łowach" odniósł pełny sukces. 
Scenom warszawskim, które obe­
cnie wpadły potrosze w manię 
tematyki współczesnej, zaniedbu­
jąc repertuar kasyczny, archaicz­
ny spektakl Wojciecha Bogu­
sławskiego przyniósł doraźną ko­
rzyści zw^rócił ich uwragę na nie­
wyczerpane możliwości adapta­
cyjne teatru stanisławowskiego.

„Henryk V I", który podbił rok 
temu serca wrocławian stał się 
dużym wydarzeniem teatialr.ym 
stolicy. Wielka w  tym zasługa 
wrocławskiego zespołu aktorskie­
go.

Najwięcej jednak komentaizy 
wzbudził „zwierzyniec", wprowa­
dzony w finale sztuki na scenę. 
Ciekawi warszawianie dopytują 
się ,. czy autentyczne konie i psy 
pochodzą z Warszawry, czy też z 
Wrocławia. W ich grze widać 
było bowiem nielada sceniczną 
rutynę, której brak dotąd psom 
1 koniom warszawskim. L.G.

H ZLP donosi, że w  okresie
nasilenia zachorowań na grypę 
lekarze rzeczywiście nie byli w  
stanie obsłużyć wszystkich cho­
rych, pozostających w  domach. 
Obecnie sytuacja wróciła do nor­
my.

B Odnośnie spacerów chorydi 
w szlafrokach, idących na konsul­
tację. naczelnik Wydziału Zdro­
wia WRN zlecił dyrektorowi Szpi­
tali Klinicznych, aby ten 3tan u- 
legł zmianie, gdyż chorzy nie po­
winni w  niepogodę wychodzić z 
ciepłych sal bez wierzchnich o- 
kryć.

ZNK we Wrocławiu wyjaśnia 
sprawę ogrodu przy ul. Tarnow­
skiej 15, o którego przydzielenie 
ubiega się ob. Raczyński.

Ogród ten do roku 195C użyt­
kowała Józefa Pełech, która zło­
żyła wniosek na ten ogród w 
imieniu syna odbywającego służ­
bę wojskową. Córka mieszkająca 
razem- z-.- nią starała slfe ó *drugl 
ogród przy' 'HTr 'P  23,
a Józefa Pełech przy miejscu za­
mieszkania przy ul. Przemyskiej 
21 zamieniła część podwórza na 
ogród. To niespołeczne podejście 
ob. Pełech spowrodowało darem­
ną stratę czasu urzędu. Mało te­
go, komisja powołana do roz­
strzygnięcia tej sprawy została 
wprowadzona w błąd przez ad­
ministratora, który zajął niewła­
ściwie, protekcyjne stanowisko, i  
wydała opinię, by przydzielić ob. 
Pelech trzy ogrody, z krzywdą 
dla ob Raczyńskiego.

Wobec tej rażącej niesprawie­
dliwości, Dyrekcja ZNK nie za­
akceptowała wniosku komisji i 
zarządziła powołanie drugiej ko­
misji z udziałem członków nie 
zainteresowanych osobiście w  roz 
strzygnięcia sporu. Administra­
tora ukarano.

Ne wątpimy, że nowa komisja, 
kierując się poczuciem sprawie­
dliwości, przydzieli ogród przy 
ul. Tarnowskiej 15 ob. Raczyń­
skiemu, któremu słusznie się on 
należy.

Odpowiedzi Redakcji
Polskie Radio. Wyjaśnienie w 

sprawie aparatu oddanego do na­
prawy w  Waszym warsztacie 
SOR (nr 746) przesłaliśmy zainte­
resowanemu czytelnikowi. Nato­
miast oświadczenie Wfszego pra­
cownika Andrzeia Waligórskiego 
jest w swojej szczerości „budu­
jące". Wydaje się nam, że mimo 
wszystko ob. W. nie powinien 
był przystosowywać się do tonu 
rozmowy klienta. Należało by go 
pouczyć, jak ma załatwiać takie 
drastyczne sprawry*

Czytelniczka, która pisała o 
sklepie Centrali Mięsr.ej przy ul. 
Poniatowskiego, proszona jest o 
podanie nazwiska i adresu.

Ob. Stanisław Sękowski. Prosi­
my o zgłoszenie się do Redakcji 
w  godz. od 15-ej do 17-ej.

Bogumiła Walkiewicz Sprawra 
Wasza znajduje się w Komisji 
Odwoławczej.

P o r a d y
p r a w n e

Ob. Jaksztas. W sprawie uzna-J 
nia obywatelstwa pcls kiego ra­
dzimy zwrócić się pisemnie do 
Prezydium Rady Ministrów za 
pośrednictwem Miejskiej Rady 
Narodowej i Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. W podaniu należy, 
wyraźnie stwierdzić swoją n«ro- 
dowrość i pow^ołać się na znajduj 
jące się w  aktach dowody.

Ob. Amalia Machole i tow. P oj 
danie w  sprawie wyjazdu doi 
NRD należy złożyć do Wojewódz­
kiej Rady Narodowej przez Pie^ 
zydium Powiatowej Rady Naro* 
dowej Referat Społetzno-Adml* 
nistracyjny.



Kalendarzyk
imprez

Godz. 9-ta. Domek klubowy Sta- 
Jd-Pafawag, ul. Pollaka.

Pierwszy krok szermierczy za­
rodników klubów wrocławskich.

Godz. 11-ta. Boisko WSWF, uL 
yiteliona. ^

Poranek lekkoatletyczny.
Godz. 11.30 Hala Ludowa.
Górny Śląsk — Dolny Sląsfk.
Między okręgowy mecz pięściar­

ski.
Godz. 13-ta Ośrodek K. P. Sta­

dion Olimpijski.
AZS I b  — Stal Pafawag.
Mecz koszykówki męskiej o mi- 

•trzostwo kl. A.
Godz. 14-ta Stadion AZS (Zad- 

*ze).
CWKS Warszawa — WKS.
Towarzyski mecz piłkarski.

Godz. 17-ta Sala Gazowni Miej­
skiej, ul. Trzebnicka.

Stal Poznań — Ogniwo.
Mecz tenisa stołowego o mistrzo 

•two ligi. • v,

Pierwszy krok

szermierczy”
odbędzie się 
na Grabiszynku

Około 60 zaxoodników stanie w 
niedzielą na starcie „Pierwszego 
kroku szermierczego". Zawody te 
przerwą trwający od dłuższego 
czasu okres „posuchy“ na froncie 
imprez szermierczych.

Pierwszy krok zapowiada się 
bardzo ciekawie. Zgłoszeni do za­
wodów młodzi szermierze z Ko­
lejarza, Budowlanych, AZS-u, 
Stall - Pafawagu i WSFW, to na­
prawdę obiecujący narybek.

Najlepiej zapowiadają się ju ­
niorzy Kolejarza, którzy prawdo­
podobnie odegrają w niedzielnych 
zawodach decydującą rolę.

„Pierwszy krok szermierzy'* od­
będzie się w niedzielę o godz. 
9-tej w domku klubowym Pafa­
wagu przy ul. Pollaka.

Powyższa Impreza ściągnie z 
pewnością na Grabiszynek wielu 
sympatyków szermierki.

Wstęp jest bezpłatny. Czas 
trwania zawodów: przed połud­
niem od 9—13, po pot. 15—18. (mat)

Cofajcie — 
Prenum erujcie —  
Rozpowszechniajcie-

dwutygodnik ukazujący 
1 I 15 każdego miesiąca
—  publikuje

rewelacyjne dokumenty _ 1 
zdjęcia: z walk wyzwoleń­
czych Narodu Polskiego, z 
historii obozów koncen­
tracyjnych 1 walki pod­
ziemnej w  okresie oku­
pacji hitlerowskiej,

*— prowadzi
Dział Publicystyczny, L i­
teracki, Gospodarczy, K o ­
respondentów Terenowych, 
Rozrywkowy, Porad Praw ­
nych, W iejski itp.

Żądać pisma we wszystkich 
kioskach P P K  „Ruch“ .

Cena egzemplarza — 60 gr. 
W  prenumeracie —  3 zł
kwartalnie.

Konto czekowe prenumera­
ty: PKO  1-12109 (P P K  „Ruch"
—  adm. „Za Wolność i Lud“ ).

___________________________W-24

J a k  u b r a ć
p o d lo t k a
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Słowo
Nieoczekiwane wyniki slalomu — giganta

lózef Marusarz zwycięzcą
Naorniakowski zdobył drugie miejsce

Przeprowadzony w dniu wczo­
rajszym slalom gigant — następna 
konkurencja w zimowych mistrzo 
stwach Zrzeszeń przyniósł wielką 
niespodziankę w postaci drugiego 
miejsca, które zdobył reprezen­
tant Dolnego Śląska — Zbigniew 
Naorniakowski z wrocławskiego 
AZS. Jest to pierwszy poważny 
sukces Naorniakowskiego po o- 
statnich mniej udanych startach. 
Niespodzianką mnjefczego kalir 
bru jest zdobycie pierwszego 
miejsca przez Józefa Marusarza, 
oraz fakt, że kilku czołowych na­
szych „kombinatorów** zostało 
zdyskwalifikowanych za ominię­
cie bramek na trasie.

Ostateczna klasyfikacja slalomu 
— gigantu przedstawia się nastę­
pująco^ , , -v .
1) Afarusarz Józef CWKS 2,57,4.
2) Naorniakowski Zbigniew AZS 

2,57,5.
3) Płonka Jan Ogniwo 2,58,5.
4) Roj — Gąsienica Andrzej AZS 

2,59,0.
5) Zarycki Jan CKWS 2,59,2.
S) Gąsienica Samek Mieczysław 

Gwardia 3,01,0.

— — J

Mecz
Stal Poznań -- Ogniwo 

rozpocznie
II-gą rundę mistrzostw 
lig i pingpongowej

Pingpongiści wrocławskiego 
Ogniwa meczem z  poznańską 
Stalą rozpoczynają w  dniu 
•dzisiejszym drugą rundę roz­
grywek o mistrzostwo ligi. Pa­
miętamy dobrze nieprzerwane 
pasmo zwycięstw trójk i wro­
cławskiej w  spotkaniach pier­
wszej rundy, które zapewniło 
naszym pingpongistom pierw­
sze miejsce w tabeli.

Dzisiejszy przeciwnik Ogni­
wa, poznańska Stal myno, że 
nie reprezentuje takiej klasy 
jak drużyny stołeczne i  ślą­
skie, niemniej jednak jest ze­
społem silnym,

Do meczu, który odbędzie 
się o godz. 17-tej w  sali Gazo­
wni przy ul. Trzebnickiej wro­
cławianie wystąpią w  najlep­
szym składzie z Arbachem, 
Ciuprykiem i Rosłanem.

W  innych meczach dzisiej­
szych spotkają się: Ogniwo
Kraków —  Budowlani W-wa, 
Ogniwo Lublin —  Stal Siemia­
nowice, Kolejarz Toruń— Unia 
Chorzów, i Włókniarz Łódź —  
Kolejarz W-wa.

Dla przypomnienia podaje­
my tabelkę pierwszej rundy 
mistrzostw.
Ogniwo W rocław 9 18 65:25
Ogniwo Kraków 9 16 58:32
Budowlani W -wa 9 13 52:38
Stal Siemianow. 9 9 48:42
Unia Chorzów 9 9 46:44
Kolejarz W7-wa 9 8 49:41
Włókniarz Łódź 9 8 42:48
Ogniwo Lublin 9 5 39:52
Stal Poznań 9 3 32:5811 |
Kolejarz Toruń 9 1 15:75. *

7) Schindler Jerzy Gwardia 3,01,3
8) Wawrytko Stanisław I  CWKS

3.02.1.
9) Czarniak Andrzej CWKS 3,02,5

10) Gąsienica Łuszczek—Stanisław 
Gwardia 3,04,0.

11) Popieluch Maciej CWKS 3,04,2.
12) Banaś Jerzy AZS 3,04,7.
13) Szczepaniak Józef Gwardia

3.05.1.
14) Satala Mieęzysla# AZS 3,03,9.
15) Martfsarz Andrsej Kolejarz

3,06,0.
16) Stanco Widtold Ogniwo 3,06,0.
17) Kozak Tadeusz Gwardia 3,07,2.
18) Pawlica Jan Kolejarz 3,67,2.

19) Gogólski Stefan AZS 3,07,6.
20) Wieczorek Antoni LZS 3.09.0. 

W konkurencji kobiet na drugie
miejsce nieoczekiwanie wysunęła 
się Bąk Marła z AZS-u wyprze­
dzając Grocholską i obie Buja- 
kówny.
1) Kowalska Maria Gwardia 2,09.
2) Bąk Marla AZS 2,13,2.
3) Grocholska Barbara CWKS 

, 2,17.4.
4) Bujak Anna CWKS 2,22,3.
5) Jańczy Krystyna AZS 2,25,1.
6) Bujak Ewa CWKS 2,26,0.
7) Czoch Janina Gwardia 2,28,3.
8) Wawrytko Zofia CWKS 2,30,6.

Pływacy W rocław ia  w stolicy

Czy w ostatnim meczu
o Zimowy Puchar Miasł
odniesiemy upragnione zwycięstwo?

Pływacy Wrocławia roze­
grają dziś w  Warszawie swój 
ostatni mecz o Puchar Zimo­
wy Miast. Poprzednie spotka­
nia zakończyły się porażkami 
naszej reprezentacji...., W  dzi­
siejszym. meezu ’ z- Warszawą 
mamy duże szanse na odnie­
sienie pierwszego sukcesu. Za­
leżeć to będzie jedynie od do­
brego zestawienia składu.

* Wrocławska sztafeta 4x200 
st. dow. mężczyzn, posiada do­
tychczas najlepszy czas, uzy­
skany w  rozgrywkach pucha­
rowych. Powinna ona i  tym 
razem odnieść zwycięstwo.

Niemniej jednak pamiętać 
należy, że klubowa sztafeta 
stołecznego Ogniwa posiada 
rekord Polski, który wynosi 
poniżej 10-ciu minut. wy­
padku startu w  sztafecie 
Mroczkowskiego, Ludwikow­
skiego i Jaworskiego —  war­
szawianie mogą zrobić wielką 
niespodziankę.

W  piłce wodnej —  zdecydo­
wanym kandydatem na zw y­
cięstwo jest drużyna warszaw­
ska.

Z Zimowych Mistrzostw Zrzeszeń Sportowych. Na zdjęciu: l*o j»  
to wie Tatrzańskie śpieszy z porno cą n ie fortu nnem u  zawodnikowi

Koszykarze WKS-n 
wygrywają  
z Górnikiem Wał. 60:24
Koszykarze wrocławskiego WKS-u 

gościli w Wałbrzychu, gdzie roze­
grali z drużyną miejscowego Gór­
nika spotkanie o mistrzostwo kla­
sy A, wygrywając w wysokim sto 
sunku 60:24 (32:9).

Kosze dla zwycięzców zdobyli: 
Kaczmarek 13, Miklasz i Majewski 
po 12, Isenko i Kory po 9, oraz 
Czalaska 2. Dla Górnika: Wyrwas 
I  8, Mrożewski 6, Tumiłowlcz 5, 
Maćkowiak i Kołomyjec po 2 1
Wyrwas II 1. (B41).

Nareszcie
pierwszy poranek
lekkoatletyczny

W dniu dzisiejszym o godz. 11-ej 
na boisku Studium WF odbędzie 
się poranek lekkoatletyczny zor­
ganizowany przez Akademickie 
Zrzeszenie Sportowe. W wypadku 
niepogody, zawody odbędą się na 
sali, w gmachu WSWF.

Program zawodów obejm uje bie 
gi krótkie, średnie, oraz rzuty i 
skoki, zarówno w  konkurencji mę 
skiej, jak i żeńskiej. Zgłoszenia 
należy składać przed rozpoczęciem 
zawodów na ręce mgr. Cejziko- 
kowej. Podobne poranki lekkoatle 
tyczne odbywać się będą co nie­
dzielę.

Komunikat
Kierownictwo turnieju Mm 

etatowego wrocławskich kdł AZS 
zawiadamia, te półjtnet Toa&Ty- 
xoek odbędzie *i« dziś o todz. M 
w świetlicy A IS  i ZSP przy uMcy 
Kuźniczej.

Finał połączony z wręczeniem 
pucharu zwycięskiej drużynie M 
stąpi o godz. lł-tej.

N a  inaugurację sezonu

P iłkarze
pierwszoligowego
C W K S(W -a )
grajq dziś 
na Zaciszu

Coraz to więcej drużyn opuszcza 
zimowe pielesze i  na boiskach 
przygotowuje się do pierwszych 
zmagań mistrzowskich. Na Dol­
nym Śląsku sezon piłkarski roz­
począł *ię przed tygodniem spot­
kaniem CWKS Warszawa — Gór­
ni k Wałbrzych (3:2).

Inaguracyjny mecz we Wrocła­
wiu odbędzie się to dniu dzisiej­
szym. Drużyna warszawskich woj 
skowych przyjęła propozycję 
„ świeżoupieczonego“ drugoligowca 
WKS-u i na stadionie AZS-u na 
Zaciszu o godz. 14-tej zobaczymy 
ciekawy, aczkolwiek przyjaciel­

ski pojedynek.

Zawodniczki nasze powinny 
w  punktacji _osią.gnąć wynik 
remisowy, a w  najgorszym wy 
padku mogą nieznacznie prze­
grać. Jak zwykle najciekawiej 
zapowiadają się konkurencje 
męskie.

Na 100 m stylem dow. —  
pewny faw oryt Mroczkowski 
będzie miał ciężką przeprawę 
z Manowskim i Jakubowskim. 
Na 400 m stylem dow. walka 
o pierwsze miejsce rozegra się 
pomiędzy Jaworskim i Lewic­
kim. Obu wymienionym zawo­
dnikom zagrozić może Ludwi­
kowski.

Kandydatem na zwycięzcę w 
biegu na 100 m grzb. jest uta­
lentowany Jaśkiewicz. W iele 
emocji mógłby dostarczyć po­
jedynek Petrusewicza z Szoł­
tyskiem i Cichońskim na 200 
klas. A  —  gdyby wrocławia­
nin znajdował się w  dobrej 
formie

O B W I E S Z C Z E N I A Starszego księgowego na dobrych warunkach 
od zaraz zatrudni Państwowe Przedsiębiorstwo 
Robót Komunikacyjnych N r 5, WrocIaVv, Port 
Popowice, tel. 5128. K-407

KILIMIE
TV G O D N IK  M fcO D Z irZy  P O L S K l E i F  V

„Zakłady-Energetyczne Okręgu Dolnośląskie­
go" —  Zakład Zbytu Energii we Wrocławiu 
podaje niniejszym do wiadomości, że biura 
sprzedaży energii elektrycznej, Rejon ZZE 
oraz Kasa, mieszczące się dotychczas w  bu­
dynku Rynek 9, III. p.. przeniesione zostają 
z dniem 5 marca 1951 r. do nowej siedziby 
w  lokalu przy ul Energetycznej nr .4 —  par­
ter (bóUżnd Placu Powstańców Śląślych). Za-,, 
kład Zbytu Energii zwraca się równocześnie 
z apelem do Odbiorców energii elektrycznej, 
aby-, wpłacali .swoje należności za zużytą 
energię bezpośrednio do rąk inkasentów lub 
na konto P. K. O. N r VIIX/1840/110 w  naj­
bliższym Urzędzie Pocztowym '1.

K-414

FACHOW CY PO SZUKIW ANI
3 Introligatorów przyjm ie zaraz Wytwórnia 
Wyrobów Papierowych „APIS“, DPPM , W ro­
cław, Świerczewskiego 23. K-396

Mechaników wykwalifikowanych do maszyn 
krawieckich i  specjalnych zatrudni od zaraz 
Spółdzielnia „Zgoda", Wrocław, ul. Ruska 11/12.

K-400

Siły biurowe poszukiwane. Zgłaszać się Ru­
ska 51 Zakład Dziewiarsko Odzieżowy I I  bra­
ma, I I I  piętro.

K-368

Mechanik warsztatowy potrzebny. Zgłaszać się: 
Zakład Dziewiarsko - Odzieżowy, Ruska 51, 
II a brama, III piętro. K-372

Poszukujemy inżynierów i techników mecha­
ników jako konstruktorów do biura konstruk­
cyjnego. Zgłoszenia wraz z dokumentami: 
Dział Personalny, Zjednoczenie Nr 10 —  Chłod­
nictwo Przemysłowe. Wrocław, Powst. Śląskich 
161. K-406

Inżyniera, lub technika -  mechanika na stano­
wisko pracy głównego mechanika, elektro - 
technika w  Dziale Inwestycji, zatrudni Ekspo­
zytura Wojewódzka Centrali Jajczarsko -  Dro­
biarskiej we Wrocławiu, ul. Kościuszki 131/133, 
pok. 28. Zgłoszenia osobiste w  dziale personal­
nym Eksp. C. J. D. —  Wrocław, ul. Kościuszki 
131/133, pok. 28. Warunki płacy do omówie­
nia. K-408

O H JłS X E H LR  DROBNE

HANDLOWI?

SPRZEDAM fortepian no 
woczesny, kozetkę i stół, 
Wybrz. J. Conrada 15/7, 
godz. 16—19. 1155

WOLNE PO SA D !

POMOC domowa starsza 
do jednej osoby bez go­
towania potrzebna zaraz 
Rejtana 10A. 1176

LOKALE

POKÓJ kawalerski chęt­
nie z garażem poszukuję. 
Oferty Słowo Polskie pod 
„Architekt". 1131

POSZUKUJĘ mieszkania 
wyłączonego spod kwate­
runku lub dużego poko­
ju. Chętnie śródmieście 
lub w innej dzielnicy. 
Zgłoszenia pod „Wyłączo­
ne — Pilne". 1172

NA Krzykach w okolicy 
Pi. Powst. Śląskich po­
szukuję pokoju umeblo­
wanego, wygodnego, sub­
lokatorskiego, cena obo­
jętna. Oferty „Słowo** 
pod „Sekretarka". 1165

ODSTĄPIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, częściowo ume­
blowane, Wrocław, śród­
mieście III p., pod „Zwrot 
kosztów". 1161
SAMOTNY uczciwy mło­
dy poszukuje pilnie mie­
szkania sublokatorskiego 
z wygodami. Zgłoszenia 
pod: „Uczciwy". 1158

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. K 241

_________RÓŻNE_________
STRZYKAW KI „Record", 
wymiana na poczekaniu, 
zamiejscowi pocztą. Kazi­
mierz Puchała, Warsza­
wa, Wspólna 54a. K-378

•—  Prędzej, panie, prędzej! —  wołała ściągając lejce konio­
wi, który kręcił się w  koło i przysiadał na zadzie. —  Za bramą 
ruszamy galopem... Avanti Savoya!...

Nareszcie Wokulski siadł na konia, pani Wąsowska niecier­
pliwie uderzyła swego szpicrózgą i wyjechali za folwark.

Droga ciągnęła się aleją lipową, mającą z wiorstę długo­
ści. Po obu stronach leżało szare pole, a na nim tu i  owdzie 
widać było sterty pszenicy, duże jak chaty. Niebo czyste, słoń­
ce wesołe, z daleka dolatywał jęk młocarni.

K ilka minut jechali kłusem. Potem pani Wąsowska poło­
żyła rękojeść szpicrózgi na ustach, pochyliła się i poleciała ga­
lopem. Welon kapelusza chwiał się za nią jak  popielate skrzy­
dło.

—  Avanti! avanti!...
Znowu biegli kilka minut. Nagle pani osadziła konia na 

miejscu; była zarumieniona i zadyszana.
—  Dosyć —  rzekła —  teraz pojedziemy wolno.
Uniosła się na siodle j uważnie patrzyła w stronę błękit­

nego lasu, który było widać daleko na wschodzie. A le ja  skoń­
czyła się; jechali polem, na którym zieleniły się grusze i sza­
rzały sterty.

—  Powiedz mi pan —  rzekła —  czy ta wielka przyjemność 
dorabiać się majątku? ^  -  —-------- —— ——— ----------------

—  N ie —  odparł Wokulski po chwilowym namyśle.
—  A le  wydawać przyjemnie?
—  Nie wiem.
—  Nie wiesz pan? A  jednak cuda opowiadają o pańskim 

majątku. Mówią, że masz pan ze sześćdziesiąt tysięcy rocznie...
—  Dziś mam znacznie więcej, ale wydaję bardzo mało.
—  Ileż?
—  Z dziesięć tysięcy.
—  Szkoda. Ja w roku zeszłym postanowiłam wydać masę 

pieniędzy. Plenipotent i kasjer zapewniają mnie, że wydałam 
dwadzieścia siedem tysięcy... Szalałam, no —  i nie spłoszyłam 
nudów... Dziś, myślę sobie, zapytam pana: jakie robi wrażenie 
sześćdziesiąt tysięcy wydanych w ciągu roku? ale pan tyle nie 
wydajesz. Szkoda. WTiesz pan co?... W ydaj kiedy sześćdziesiąt... 
no —  sto tysięcy na rok i powiedz mi pan: czy to robi sensację 
i jaką? Dobrze?...

—  Z góry mogę pani powiedzieć, że nie robi.
—  Nie?... W ięc na cóż są pieniądze?... Jeżeli sto tysięcy 

rubli rocznie nie daje szczęścia, cóż go da?...
—  Można je  mieć przy tysiącu rubli. Szczęście każdy nosi 

w sobie.
— A le  je  skądsić bierze do siebie.
—  Nie, pani.
—  I to mówi pan, taki człowiek niezwykły.
—• Gdybym nawet był niezwykłym, to tylko przez cierpie­

nia, nie przez szczęście. A  tym mniej nie przez wydatki.
Pod lasem ukazał się tuman kurzu. Pani Wąsowska chwilę 

popatrzyła, potem nagle zacięła konia i  skręciła BU prawo, 
w pole, bez drogi.

—  Avanti!... avanti!...
Jechali z dziesięć minut, a teraz Wokulski zatrzymał ko­

nia. Stał na wzgórzu, nad łąką tak piękną jak marzenie. Co 
w  niej było pięknym, czy zieloność trawy, czy kręty bieg rze­

czułki, czy drżewą, pochylające się nad nią, czy pogodne niebo? 
Wokulski nie wiedział.

A le  pani Wąsowska nie zachwycała się. Pędziła z góry na 
złamanie karku jakby chcąc zaimponować swemu towarzyszowi 
odwagą.

Gdy Wokulski powoli zjechał z góry, rwróciła do niego ko­
nia i zawołała niecierpliwie:

— Ach, panie, czy pan zawsze taki nudny? Przecież nie 
po to wzięłam pana na spacer, ażeby ziewać? Proszę mnie ba­
wić, tylko zaraz...

—  Zaraz?... Dobrze. Pan Starski Jest to bardzo zajmujący 
człowiek.

Pochyliła się na siodło jakby padając w  ty ł i  przeciągle 
spojrzała Wokulskiemu w oczy.

—  Ach! —  zawołała ze śmiechem —  nie spodziewałam się 
usłyszeć tak banalnego frazesu od pana... Pan Starski zajmu­
jący... Dla kogo?... Chyba dla takich... takich... łabędzic jak pan­
na Ewelina, bo na przykład już dla mnie przestał nim być.._

—  Jednakże...
—  N ie ma jednakże. Był nim kiedyś, kiedym miała zamiar 

stać się męczennicą małżeństwa. Na szczęście mój mąż znafazl 
się tak uprzejmie, że prędko umarł, a pan Starski jest tak nie­
skomplikowany, że nawet przy moim zasobie doświadczenia po­
znałam się na nim w tydzień. Ma zawsze taki sam zarost & la 
arcyksiążę Rudolf i ten sam sposób uwodzenia kobiet. Jego spoj­
rzenia, półsłówka, tajemniczość znam tak dobrze, jak krój jego 
żakietu. Zawsze tak samo unika panien bez posagu, jest cynicz­
nym z mężatkami, a wzdychającym przy pannach, które mają 
wyjść za mąż. Mój Boże, ilu ja  podobnych spotkałam w życiu1 
Dziś trzeba mi czegoś nowego—
„  -------- (C ią g  dalszy nastąpi).
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kwiaty
Dość ciepła i sucha, jak na 

luty, pogoda, powoduje, że 
właściciele ogródków przy­
domowych rozpoczynają już 
prace wiosenne. Również k ie­
rownictwo plantacji miejskich 
zaczyna interesować się skwe­
rami, trawnikami i zieleńcami, 
z  których w iele pokryło się 
zieloną trawą.

Czas w ięc poruszyć drobną, 
Jednak nie bez znaczenia spra 
,wę, a mianowicie przyozdabia 
n ie budynków w  zieleń.

W  okresie W ZO  szare i po­
niszczone domy wrocławskie, 
dzięki staraniom mieszkań­
ców, przybrały m iły widok, 
gdyż ozdobione były zielenią 
I  kwiatami w  oknach i na 
Jbalkonach. W ydawało się, że 
akcja ta będzie kontynuowa­
na. Niestety, dziś do rzadko­
ści należy budynek, w  któ­
rym  moglibyśmy widzieć kw ia 
ty  w  oknach i na balkonach. 
Natomiast częściej zobaczyć 
ir.ożna suszącą się bieliznę, 
czy skład rupieci.

W arto by jednak wrócić do 
tradycji wystawow ej ! przy 
pomocy kom itetów blokowych 
rozpocząć na nowo akcj^ przy 
ozdabiania budynków ziele­
nią. Tuwicz

Robotnicy młyna »Różanka«

chcą współzawodniczyć
Kle jest odpowiedzialny
za lekceważenie
spraw społecznych •

Było to przed 2 miesiącami. Przedstawiciele naszej 
redakcji odw iedzili k ierow nictw o młyna „Różanka" i 
zw rócili uwagę na n iew łaściwe ustosunkowanie się do 
współzawodnictwa pracy. Myśleliśmy, że godzinna kon­
ferencja z aktywistam i zakładu odniesie właściwy sku­
tek. Niestety™

Współzawodnictwa w  m ły­
nie Różanka, jak  nie było, tak 
nie ma. N ie  ma, mimo, że za­
łoga ustosunkowała się pozy­
tywnie do tego zagadnienia, 
dając temu w yraz w  ub. nie­
dzielę; gdy na zebraniu po­
święconym tej sprawie nie za­
brakło ani jednego robotnika. 
N ie przybył natomiast przed­
stawiciel Związku Zawodowe-

T r z y  dni
na zaoszczędzonych niciach
pracować będzie

dla u c zc ze n ia  Święta Kobiet
I. taśma N Z P O

—  Przez masowe podejmo­
wanie zobowiązań ku czci M ię 
dzynarodowego Dnia Kobiet, 
pomaganie n iew ykw alifikow a­
nym  robotnicom — przyśpie­
szymy realizację 2 roku P la ­
nu 6-Ietniego — zakończyła 
referat przewodnicząca rady 
kobiecej przy oddz. A  we W ro 
cławiu, Zakł. Przem. Odzież.

Na mównicę wchodzi przed 
stawicielka I taśmy:

—  Zobowiązujemy się do 8 
marca wykonywać plan ilo ­
ściowy w  130 proc., a jakoś­
ciow y w  100 proc. Poza tym 
przez 3 dni będziemy szyć na 
zaoszczędzonych niciach.

Za przykładem obsługi p ierw  
szej taśmy poszły i  inne. M ło­
dzieżowcy z 3-ciej taśmy zo­
bowiązali się wykonywać 
plan ilościowy w  150 proc. Bry 
gada m łodzieżowa nr 6 osiąg­
nie 150 proc. normy.

—  Ja —  mówi ob Dąbrow­
ska — podejmuję zobowiąza­
nie indywidualne. Zrobię 200 
proc. ilościowego i  100 jakoś­
ciowego planu.

Jej koleżanka, Jadwiga Ser- 
wióska, postanowiła podnieść 
swą wydajność do 180 proc.

—  A  ja  —  mówi ob. Janina 
Kwietniewska —  podniosę nie 
tylko wydajność do 150 proc. 
ale będę szyć jeden dzień na 
zaoszczędzonych niciach.

(bron)

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Dzisiaj przed południem stu 

denci Wydziału Prawa odgru­
zowują Wrocław i biorą udział 
w  akcji wysyłania cegły dla 
Nowej Huty. Zbiórka na pi. 
Uniwersyteckim o godz. 8,30.
_ ■ Kurs świetlicowy odbędzie 

się jutro, 26 bm. w świetlicy 
ZSP Uniwersytetu przy ul. Kuź­
niczej. Początek punktualnie o 
godz. 19-tej.

Remonty lokali
gastronomicznych

Od listopada uK. roku Centralny 
Zarząd Przemys»u Gastronomicz­
nego dysponuje własną grupą re­
montową w skład której wchodzą 
murarze, hydraulicy, instalatorzy, 
elektromonterzy i technicy bu­
dowlani. Zespół liczy 20 osób. 
Zajmuje się on powiększaniem 
Istniejących już lokali gastrono­
micznych względnie dobudową 
zaplecza.

Grupa remontowa rozbudowała 
Już magazyn przy „Rusałce", a 
obecnie rozbudowuje restaurację 
Nasza".

i Ponadto zespół kończy prace 
Iremontowe w barach „Zachęta", 
„Tosca" i  w  jadłodajni „Pod Se­
maforem". (H. K.)

B Odczyt o pośpiesznych me­
todach obróbki metali wygłosi 
w Domu Technika dnia 1 mar­
ca o godz. 18-ej prof. Eugeniusz 
Kuczyński.

■ Najbliższa sesja Miejskiej 
Rady Narodowej odbędzie się 
w  dniach 2 i 3 marca br. w  sali 
posiedzeń MRN przy uL Su­
kiennice 9.

a Dzisiaj o godzinie 18-ej w 
auK Politechniki Wrocławskiej 
odbędzie się koncert i akademia 
ku czci Stanisława Moniuszki i 
Z. Noskowskiego. Wykonawca­
mi^ będą artyści Opery, 
chor chłopięcy „Polskiego Ra­
dia” , chór studentów Politech­
niki, chór Akademii Lekarskiej 
i chór „Surma“ . Wstęp wolny.

■ Rozprowadzenie biletów ki­
nowych było tematem wczoraj­
szej konferencji w  Okręgowym 
Zarządzie Kin. Uczestnicy obrad 
postanowili wprowadzić w  ży­
cie z dniem 1 marca wszystkie 
sposoby, zmierzające do uspraw­
nienia dystrybucji biletów, a 
przede wszystkim sprzedaż zbio­
rową, bezpośrednio dla zakła­
dów pracy.

n Upominają się nasi Czytel­
nicy, aby Zakłady Komunika­
cyjne umieściły na przystan­
kach tramwajowych tabliczki, 
informuiace, gdzie kończy się 
strefa. Wielu pasażerów uniknie 
w ten sposób dwukrotnego pła­
cenia za przejazd.

Oskarżona nie przypomina sobie...

Miesiąc aresztu
za awantury pijackie

W  Ilpcu ubiegłego roku Cecylia 
Adamczewska wracała nocą do 
Bomu w  towarzystwie swego mę- 
fca oraz drugiego jeszcze mężczy­
zny. Cała trójka była podobno na 
„zw ykłej kolacji, która zdaniem 

, funkcjonariuszy M. O. miała ra­
czej „n iezw ykły" charakter, gdyż 
całe towarzystwo zachowywało 
Bię głośno, co wskazywało na to, 
że przy kolacji wypito niezwykłą 

i ilość zwyczanej „czystej".

Na uwagę milicjantów, że w  
nocy nie wolno zakłócać spokoju 
Adamczewska zamiast uspokoić 
się, obrzuciła ich stekiem obelży­
wych wyzwisk.

Całe zajście znalazło swój epi­
log na rozprawie sądowej, w  cza­
sie której Adamczewska niczego 
sobie nie mogła przypomnieć.

Sąd nie przyjął wyjaśnień oskar 
żonej i  skazał Ją na miesiąc 
aresztu. (W-y)

go Spożywców, bez obecności 
którego nie można było za­
tw ierdzić regulaminu współ­
zawodnictwa.

N ie  w iem y, w  jak i sposób 
Zarząd Związku będzie usiło­
w ał usprawiedliwić nieobec­
ność swojego pełnomocnika. 
W  każdym razie przyjdzie mu 
to dosyć trudno, gdyż na czte­
ry  dni przed wspomnianą od­
prawą odbyło się posiedzenie 
Rady Zaftładowej z udziałem 
pracownika tegoż właśnie 
Związku. Na kooferencji te j 
ustalono term in ogólnego ze­
brania.

M imo wszystko robotnicy 
z młyna w  Różance n ie są
zniechęceni do podjęcia współ­
zawodnictwa. Grupowi zade­
klarowali już wzmożenie w y ­
siłków, a nawet podniesienie 
norm. Niestety, zobowiązania 
ich nie są włączone w  ramy 
współzawodnictwa i  dlatego 
nie mają charakteru masowe­
go.

Brak współzawodnictwa w  
m łynie nie jest zjawiskiem  
przypadkowym. Trzeba stw ier­
dzić, że kierownictwo pla­
cówki nie przykłada do tego 
zagadnienia należytej wagi, 
zaś Zw. Spożywców po pro­
stu bagatelizuje swoje obo­
w iązk i N ie  od rzeczy będzie

Dzisiaj
przyjeżdża
j u t r o
da wykład
czechosłowacki
f £ C Z 0 9 9 f £

Dzisiaj przyjeżdża do W ro ­
cławia wybitny naukowiec cze­
chosłowacki, wykładowca lite­
ratury polskiej na uniwersy­
tecie w  Pradze prof. dr K a ­
ro l K re jc i.

Prot. Karo l K re jc i swoją o- 
żywioną działalnością na po­
lu literackim w dużym stopniu 
przyczynił się do zbliżenia obu 
bratnich narodów. Jedną z je­
go ważniejszych powojennych 
prac jest podręcznik historii li­
teratury pt. „L iteratura pol­
ska w  wirech revoluce“ .

W  poniedziałek prof. dr 
K rejc i da wykład w  jednej z 
auli na Uniwersytecie. Wstęp 
dla wszystkich zainteresowa­
nych wolny.

E l  -  Ot.

wspomnieć, że Zarząd Zw iąz­
ku otrzymał na przestrzeni 
ostatnich miesięcy od Rady 
Zakładowej i  Podstawowej 
Organizacji Partyjnej .kilka 
pism monitujących w  sprawie 
zorganizowania współzawod­
nictwa.

K ierow nicy młyna zmienia­
ją  się zbyt często. Jest to je ­
den z powodów, ktÓL-y wpły­
wa na niewłaściwe traktowa­
nie ważnych zagadnień. Poza 
tym  ludzie na to stanowisko 
dobierani są niewłaściwie. 
W ystarczy wspomnieć, iż je ­
den z byłych kierowników 
młyna zażądał od Dyrekcji 
Polskich Zakładów Zbożo­
wych, by ...zmieniono całą- 
załogę, gdyż są to „ludzie 
brudni i niechlujni". N ie  dzi­
w im y się, że Dyrekcja zare­
agowała na to w  "sposób nie­
co inny od woli kierownika, 
nie możemy natomiast zrozu­
mieć, dlaczego człowiek ten 
został przeniesiony na inne 
odpowiedzialne stanowisko...

Byłby już najwyższy czas, 
aby Dyrekcja PZZ, kierownic­
tw o  młyna i  zw iązek bran­
żowy, spełnił swoje obowiązki 
i  postulaty załogi młyna „R ó­
żanka" organizując tam
współzawodnictwo indywidu­
alne i  zespołowe.

W ierzymy, że jeśli osoby 
odpowiedzialne za dotychcza­
sowy stan rzeczy nie w izytu­
ją  swoich placówek, to przy­
najmniej czytając gazety do­
w iedzą się o ich życiu. (ster).

Biura
KM PZPR
przenoszą się
do nowe]
s iedziby

W  ostatnich dniach niemal n- 
kończono remont gmachu przy 
ul. Wita Stwosza, przeznaczone­
go nâ  siedzibę KM  PZPR. Do 
wykończenia pozostaje jeszcze 
tylko część parteru.

Nowy budynek posiada 120 
pokoi i  sal, zaś cała jego ku­
batura wynosi około 15 tys. 
metrów sześć. Remont wykona­
ło Wrocławskie Zjednoczenie 
Budownictwa Przemysłowego 
N r 1 (dawne S.P.B.). W  pra­
cach przy budowie odznaczyli 
się murarze: ob. ob. Sitko i
Runt. Z  zespołów kobiecych 
wyróżnić należy ob. ob. Annę 
Kubiczek, Hilde^ardę Piętrom^ i 
Kazimierę Bielińska, zaś wśród 
ZMP-owców największa normę 
osiągnęły brygady ob. Burczyń- 
skiego i ob. Duńskiego.

Obecnie biura K M  PZPR 
przenoszą się do nowej siedziby 
i  już za kilka dni rozpoczną 
tam urzędowanie. (Ana)

■ Wystawa wyrobów z od­
padków otwarta jest codziennie 
od godz. 10 do 19-ej. Ekspona­
ty można oglądać w  gmachu 
Zakładu Doskonalenia Rzemio­
sła, ul. Sudecka 95.

Bony niewykorzystane
w stołówkach studenckich

będą, ważne
w gospodach PSS

Od 1 marca br. w  stołów­
kach akademickich sprzedawa­
ne będą obiady indywidualne 
jedynie w  ilości 10 proc. w sto 
sunku do ilości obiadów abo­
namentowych. W  związku z 
tym korzystne jest wykupy­
wanie kart abonamentowych 
gdyż:

Cena obiadów abonamento­
wych wynosi 2,40 podczas gdy 
indywid. —  2.70 zł.

W  razie niewykorzystania 
jakiegoś obiadu bloczek nie 
przepada, jeśli stołujący się za

Co gest
potrzebne
przy
m eldowaniu

W  związku z akcją przemel- 
dowania wszystkich mieszkań­
ców i wydawania kart meldun­
kowych obywatelom powyżej 
lat 16, osoby wezwane przez pro 
wadzących meldunki (urzędują 
cych w administracjach Zarządu 
Nieruchomości Komunalnych) 
winny się zgłosić w  oznaczo­
nych na wezwaniach terminach.

Prowadzącemu meldunki trze 
ba złożyć następujące dokumen 
ty, względnie ich odpisy:

1. starannie i czytelnie w y­
pełnione formularze zgłoszenio­
we (po 2 egzemplarze na oso­
bę),

2. metrykę urodzenia,
3. dla mężatek, oprócz metry 

ki urodzenia, świadectwo ślubu,
4. aktualne zaświadczenie pra 

cy, stwierdzające zawód i stano­
wisko w  zawodzie,

5. dowód tożsamości względ­
nie inny dokument z fotogra­
fią obecny, przedwojenny lub 
z okresu okupacji, stwierdzają­
cy tożsamość.

6. dokument stwierdzający sto 
sunek do powszechnego obo­
wiązku wojskowego.

Kobiety biorą czynny wdział w odbudowie Wrocławia. N ie  brak ich róymież przy pracy
m urarskiej

wiadomi kierownictwo stołów­
ki dnia poprzedniego lub ozna 
czonego dnia do godz. 9-ej. Po 
dopełnieniu tych warunków 
kierownictwo stołówki wydaje 
zaświadczenie, które wraz z 
niewykorzystanym bloczkiem 
stanowi bon na sumę 2,40 zł. 
do zrealizowania we wszy •> 
kich gospodach PSS do godz. 
17-ej przy wykupywaniu obia­
dów, lub dań a la carte.

Bloczki bez kart abonamen­
towych nie będą respektowa­
ne.

Wszelkie zażalenia odnośnie 
pracy w stołówce czy też ja­
kości wydanych potraw mogą 
wnosić studenci u przedstawi­
ciela Komitetu Stołówkowego 
który dyżuruje codziennie w 
stołówce od 13— 15 lub do K U  
ZSP Wydz. War. Socj. ewent. 
do Kom isji Okręgowej ZSP 
Ref. Stołówek Akadem.

T e a try
PAŃSTW OWA OPERA — godz. 19

— „Paria",
POLSKI — godz. 19 — „Henryk 

V I na łowach",
KAM ERALNY — godz. 15 1 19 — 

„Śluby panieńskie*4,
MŁODEGO W IDZA — godz. 15 — 

„Wodewil warszawski" (zamkn.), 
godz. 19,30 — „Ostatnia wola".

W ystawy
ZPAP — ul. Stalingradzka 26 — 

„Wrocławscy plastycy w obro­
nie pokoju**.

MUZEUM ŚLĄSKIE — „Ceramika 
artystyczna".

Z A K Ł  DOSK. RZEM. — uL Su­
decka 95/97 — „W yroby z od­
padków — otw. do 28 bm.

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄ SK " — „Rada bogów" (NRD), 
godz. 12, 14.15, 16.30, 18.45 i 20.45. 
godz. 16, 18 i 20 

„SC A LA" — „Świniarka 1 pa­
stuch" (radz.), godz. 12, 14, 16, 
18 i 20.

„W ARSZAW A" — „Eksperyment 
dr. Ehrlicha" (amer.), godz. 12, 
14, 16, 18 i 20.

„PRZODOW NIK" — „Pieśń tajgi" 
(radz.), godz. 11; „Zaw ieja" 
(czesk.). godz. 13, 15,30, 18 i 20,30. 

„POKÓJ" — „Wschodnie zaloty** 
(radz.), godz. 14. 16. 13 i 20 

,,PIONIER“ — „Salawat, wódz 
Baszkirów" (radz.), godz. 11, 13, 
15 l 17. — Program aktualności
— godz. 19, 20 i 21.

„PO LO N IA " — „Przeczucie" (cze­
ski), godz. 14, 16, 18 i 20.

„TĘ CZA" — „Legitymacja partyj­
na" (radz.), godz. 12, 14, 10, 38 
i 20.

„F A M A - — „Wyspa szczęścia" 
(węg.), godz. 13,30, 15,30, 17.45 
i  20.

„ROBOTNIK" — Program składa­
ny, godz. 13, 15, 17 i 19.

* •

OGRÓD ZOOLOGICZNY — otwar­
ty od godz. 9—19.

FOTOPLASTIKON — „Szwajcaria 
w  zimie". Czynny od godz. 9—21.

Slocnc dyżury ap tc  :
Apt. „Piastowska" — ul. Nowo­

wiejska 25,
„Stara Apteka", ul. Kurzy Targ 4, 
Pod „Łabędziem" — ul. Pułaskie­

go 16,
Apt. Społ. nr 199 — ul. Partyzan­

tów 25.
OSTRE DYŻURY SZPITALI — 

Szpital Kliczny nr 3 (oddz. 
chirurg, i  wewn.) — ul. Ponia­
towskiego 2, Klinika Pediatrycz­
na — ul Wrońskiego 13.
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